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Jak Niemcy przygotowują plebiscyt Saary
FiMclonar!. komisji r zadzacej miałaia pod nresia lub sa przekupieni

GENEWA, 2. 9. Przew odniczący komisji 
S ądzącej Zagłębia S aa ry  Knox p rzesłał sekre- 
Jarzowi generalnem u Ligi N arodów  pismo, w 

‘órem informuje o rezultatach rew izji, p rze­
prowadzonej w biurach ochotniczej służby 
Pracy, podlegającej „Frontowi Niemieckiemu".

P . Knox donosi, że przestudiow ane doku­
menty skonfiskowane w czasie rew izji po­
p a l a j ą  stw ierdzić rozm aite wypadki, w  któ- 
ryoh funkcjonariuszy komisji rządzącej zmu- 
s?ano do popełnienia różnych czynów  lub po­
w strzym ania się od dochodzeń przez interwen- 
"Ję 0 charak terze korupcji lub presji.

Inne dokum enty p rz y n o s z ą . dowody, że 
;°r sanizacje  i agenci „Frontu Niemieckiego" 
|Utrzym ują stałe  stosunki z urzędam i R zeszy 
 ̂ ułatw iają im mieszanie się do spraw  saar-

!sk'ch. W reszcie znaleziono dowody bardzo
Ocznych w ypadków  naruszenia kodeksu k a r­
lego .

Komi
Stawii 'sja  rządząca zastrzega sobie przed-

, radzie I.igi bliższych szczegółów  po
onczeniu badania archiwów, k tóre wpadły 

ręce a tym czasem  ogranicza się do 
n0 ,r ° Cenia specjalnej uwagi rady  na działal- 
s{ c ochotniczej służby pracy. Działalność ta 

owi, jgj z j atljenl| faję rozległą i tak  po- 

r y to r  Eroibę d,a utrzym ania porządku na te- 
obow!aUm, S aary. że kom isja uważa za swój

Z innego dokumentu skonfiskowanego 
przez kom isję wynika, że kredy ty  potrzebne 
na utrzym anie i specjalne wyszkolenie tych 
10 tysięcy obywateli S aa ry  by ły  obliczane na 
12,9 milj. mk.

Inny list datow any z 5 lipca r. b. i w ysto­
sow any przez dyrekcję ochotniczej służby 
p racy  w Hanowerze do saarsk iej służby p ra ­
cy wspomina, że według instrukcji naczelnej

dyrekcji w Beslinie należy s ta rać  się przez 
w pływ y moralne utrzym ać saarczyków  w słu­
żbie ochotniczej aż do plebiscytu.

Komisja w yciąga z tych dokumentów wnio­
sek, że miejsce dla obozów w ybrano w ten 
sposób, aby móc w yszkolić wojskowo tych 
obywateli S aa ry  bez pogw ałcenia artykułów  
trak ta tu  w ersalskiego, dotyczących nadreń- 
skiej strefy  zdem ilitaryzow anej. P ozatem  ko-

Ponowne trzęsienie ziemi
w Japonji

LONDYN, 2. 9. Z Tokio donoszą, iż stolica 
japońska oraz Jokoham a nawiedzone zostały  
dziś w ieczorem  przez kilka pow ażniejszych 
w strząsów  podziemnych.

Pomimo, że trzęsienie ziemi nie wywołało 
w iększych szkód, w śród ludności pow stała 
panika, zw łaszcza spowodu pogaszenia w szyst­

kich św iateł w związku z równocześnie odby- 
wającem i się w obu m iastach wielkiemi mane- 
ram i lotniczemi.

N astrój paniczny spotęgow any zosta ł po­
nadto faktem, że dzisiejszy  dzień jes t rocznicą 
katastrofalnego trzęsienia ziemi z roku 1923.

m isja na podstawie posiadanych inform acyj 
oblicza liczbę młodych obywateli S aa ry  prze- 
skolonych w obozach p racy  ochotniczej, w łą­
czając  te obozy, które znajdują się w strefie 
zdem ilitaryzow anej na przeszło  16 tysięcy.

Komisja uznała w związku z temi faktam i 
za  konieczne przygotow ać projekt dekretu, 
zakazującego na tery torium  S aa ry  organizacji 
ochotniczej służby p racy  i nakazującego mło­
dzieńcom, k tó rzy  byli dawniej zapisani, jak  
również tym , k tó rzy  należeli do S, A. lub 9 . 
S. zam eldow ać się w policji, przyczem  za­
strzeżona jest możliwość specjalnego nadzoru 
nad nimi.

W  konkluzji p. Knox w yraża przekonanie, 
że te dokum enty nie wątpliwie w ystarczą, aby 
przekonać radę Ligi o powadze sytuacji Komi­
sja  rządząca musi w  obecnych okolicznościach 
jeszcze silniej nalegać na konieczność uzy­
skania jaknajenergiczniejszego poparnia rady  
Ligi wobec członków Ligi w spraw ie rekru tacji 
sił policyjnych i żaderm eryjnych zgodnie z 
rezolucją rad y  Ligi z dn. 4 czerw ca 1934 roku.

iązek

Francja wraca do przedwojennych wzorów
Pożyczka dla Sowietów i ścisły alians

Drzedstaw ić radzie in extenso od-n0w  j , uraeds 
^ d o k u m e n t y

rządijP' p Wszeg0 dokumentu wynika, że, do 
abv U , vZeszy. w ystosow ana ma być prośba, 
oknł ochotniczej służby p racy  przyjęto

o 10 tysięcy  niemców z S aa ry  i za trzy ­
mano ich w służbie poza norm alny termi aż 
4,0 roku pleb iscytow ego 1935. Ochotnicy ma- 

być um ieszczeni w obozach położonych na 
Wschód od 50-kilometrowej strefy  na wschód  
r>ci Renu i poza zw ykłą służbą przewidzianą
dla
Wy

Pracy ochotniczej o trzym ać m ają specjalne 
okolenie dla walki o S aarę  (saarkam pf).

earr  -------

GENEWA. 2. 9. W  kołach dobrze poinfor­
mowanych stw ierdzają, że dotychczas Zwią­
zek Sowiecki nie zgłosił wniosku o p rzy stą ­
pieniu do Ligi Narodów.

Ogólnie w yrażane jest przypuszczenie, te  
jedno z m ocarstw  —  prawdopodobnie F rancja 
—  przedłoży Zgrom adzeniu Ligi N arodów  pro ­
jek t zaproszenia Z. S. S. R. do przystąpienia 
do Ligi Narodów.

W  związku z tern w skazują na fakt, że 
przew odniczący konferencji rozbrojeniowej 
Henderson zwołał prezydjum  konferencji na 
jeden z pierw szych dni obrad Zgrom adzenia

Ligi N arodów  do Genewy.
LONDYN, 2. 9. Z Mexico C ity donoszą: 

M eksykański minister spraw  zagranicznych 
ośw iadczył posłom  Francji, W ielkiej B ry tan ji 
i W łoch w odpowiedzi na ich dem arche w 
spraw ie stanow iska M eksyku wobec p rzystą ­
pienia Z. S. S. R. do Ligi Narodów, że dele­
gacja m eksykańska w Genewie o trzym ała in­
strukcje głosow ania za przyjęciem  Związku 
Sowieckiego do Ligi i udzieleniem Sowietom 
stałego miejsca w Radzie Ligi Narodów.

PARYŻ, 2. 9. Leon Doudet zam ieszcza w 
„Action F rnacaise" artykuł, w którym  wy-

■JK3

Inponujący Zjazd
p ,  ^ k ro cz iiie  odbyw ają $ię Z jazdy Związku 
. oficerów Rezerw y. W  tym  roku gospo- 

arzem  Zjazdu była p ras ta ra  dzielnica Polski 
Śląsk. Napływ delegatów , praw ie że 

^ Szystkich zakątków  Polski był nader liczebny, 
' • ^ o s t  niespodziew any, bowiem liczba ich

rzekroczyła  w ysoką cyfrę 5.000.
 ̂ Już wczesnym  rankiem  zgrupow ały się od- 

^ laly na boisku Kolejowego P. W ., poczem 
ormowano pochód.

P rzy  dźwiękach m arszu I. B rygady, prze­
j e ź d z i ł  prezez Z arządu Głównego Antoni 
^kubowski, przegląd ustawionych na placu 
^działów. Pod dowództwem p. M azurkiew i- 
za ruszono na nabożeństwo do kościoła gar- 
lzonowego, a ludność ustawiona wzdłuż ulic, 
arzyła m aszerujące oddziały nieprzerwanemi 
Oskami.
Ra ul. Kopernika, przed kościołem garn i­

zonowym odebrał raport od kom endanta 
a Ju rk ie w ic z a  p. pułkownik Bolesławowicz w 
^ yście m ajora Chruściela, m ajora Hildta i ka- 
,jgtana Stym pilskiego i po dokonaniu przeglądu 
|^r , hompanji, udano się na nabożeństw a 
p°śció ł udekorowano 143 sztandaram i Związku 

°dof. Rezerw y. Mszę św. odpraw ił ks.

Związku Podoficerów Rezerwy
Kupiłaś, kapelan zw iązkowy, kazanie w ygło­
sił ks. m ajor Bombas.

Po  nabożeństwie oddziały ruszy ły  ulicą 
M ikołowską pod pomnik „Nieznanego Żołnie­
rza* na plac W olności, gdzie złożono w 
obecności przedstaw icieli wojskowości i władz 
wieniec, przyczem  ork iestra  Policji W ojew. Śl. 
odegrała Hymn N arodowy.

O godz. 12-tej odbyła się na ul. 3-go Maja 
p rzy  wylocie ul. W aw elskiej defilada, k tórą 
m iędzy innemi odbierali: z ram ienia arm ji p. 
pułk. Bolesławowicz, generał dyw izji Skierski, 
p. W ojew ody Śląski Dr. M ichał G rażyński, 
Jego Ekselencja Ks. Biskup Adamski, P rezy ­
dent m iasta Katowic Dr. Kocur, S ta ro sta  Seid- 
ler, M ajor Hildt jak  i rów nież Z arząd Główny 
i Okręgu Śląskiego z prezesam i Jakubowskim 
i Kupilasem na czele.

O godz. 13,00 prezes Zarządu Głównego 
Jakubow ski zagaił Z jazd w T eatrze Polskim, 
poczem po powołaniu prezydjum  Zjazdu nastą­
piły przem ówienia prezesa okręgu Kupilasa, 
W ojew ody śląsk iego  Dr. G rażyńskiego, ks. 
biskupa Adamskiego, przedstw iciela D. O. K.
V., pułk. Bolesławowicza, generała Skierskie­
go i prezydenta m iasta Katowic dr. Kocura.

Po tych przemówieihnch chór męski ,.Ligoń“ 
z Katowic II. odśpiewał szereg utworów.

W  dalszym  ciągu wygłosili przem ówienia 
przedstaw iciele pokrewnych organizacyj, po­
czem odczytano szereg depesz gratulacyjnych.

Na zakończenie uroczystości wręczono 
nagrody  m istrzom  II. Ogólno-K rajowych Za­
wodów Strzeleckich.

W  poniedziałek, dnia 3. w rześnia br. odbę­
dzie się w Śląskich Zakładach Technicznych 
dalszy  ciąg Zjazdu.

mminwi strajk
750 tys. robotników

NOWY YORK, 2. 9. Dziś w ieczorem  roz­
począł się olbrzym i s tra jk  robotników  włók­
n iarzy . Poniew aż rów nież robotnicy przem y­
słu jedw abniczego otrzym ali rozkaz p rzy łą ­
czenie się do stra jku , ogólna liczba s tra jk u ją ­
cych wyniesie 750.00 osób.

 O------

raża  żal, że rząd  francuski pod wpływem
H errio ta  idzie w kierunku sojuszu rosyjsko- 
francuskiego, którego podstaw a będzie pożycz­
ka francuska.

Publicysta podkreśla, iż teza H erriota, że 
wobec niebezpieczeństwa niemieckiego należy 
przeciw  staw ić mu „rosyjskiego kolosa", jest 
zupełnie błędna, gdyż arm ja rosy jska  jest 
wprawdzie liczna, ale nie ma odpowiedniego 
dowództwa, podobnie zresztą, jak  w roku 1914.

Publicysta żywi w ątpliwości co do trw ało ­
ści obecnego ustroju w Sow ietach i podkreśla, 
że następny rząd  nie uznałby pożyczki fran ­
cuskiej, podobnie, jak  Sow iety nie uznały dłu­
gów carskich.

PARYŻ, 2. 9. „Le M atin" donosi, i i  am ba­
sadorow ie W. B ry tan ji i F ranc ji uczynili w 
Bernie dem arche w celu poinform ow ania się 
o stanow isku Szw ajcarji w spraw ie przyjęcia 
Z. S. R. R. do Ligi Narodów.

M inisterstw o spraw  w ew nętrznych wydało 
okólnik do wojewodów, k tórym  zaleca, by 
p rzy  wszelkich dostaw ach dla urzędów pań­
stwowych pierw szeństw o przyznaw ano w ar­
sztatom  rzem ieślniczym . Okólnik zaleca uni 
kanie wszelkich pośredników.

r T d j o
K A TO W IC E  — Poniedziałek, 3 września.

6,45 —  8,00 A udycja  poranna. 11,57
Sygna ł czasu, hejnał, oraz w iadom ości m ete­
orologiczne. 12,10 Koncert z  W ilna. 13,05 
M uzyka  sym foniczna  (p ły ty ) . 15,30 W iado-i 
m ości gospodarcze. 15,45 Godzina m u zyk i 
lekkiej. 17,00 Recital fortepianow y. 17,25 
„Ogrodnik śląski". 17,35 A rje operowe. 17,50 
Pogadanka B. W inawera. 18,00 „Gry i za ­
baw y m atem atyczne". 18,15 M uzyka  lekka  
(p ły ty ) . 18,45 „Zagadki m uzyczne  dla dzieci". 
19,00 A udycja  żołnierska. 19,25 Kronika  
harcerska. 19,30 Felieton. 19.50 W iadom ości 
sportowe. 20,00 M uzyka  lekka. 20,55 „Jak 
pracujem y w Polsce". 21,00 Koncert popu­
larny. 21,45 O dczy t o rasizm ie. 22,00 Koncert 
reklam ow y. 22,15 —  23,30 M uzyka  taneczna.

St. post. Pastebski kona
Trzecia ofiara napadu w Miedźnej

Trzecia ofiar krw aw ego napadu rabunko- 
jj®*0 P°d M iedźną, st. post. Paw eł Pastelski, 
2y° rego stan  od początku był groźny, nie od- 

d°  niecIzieli Późnego w ieczora  p rzy ­
r ó ś ć !  i znajduje sie w aeonji. $ Nięma m-^

dziejl, by  doczekał rana.
D otych czasow y  pościg  za  bandytam i nie 

dał rezultatu. Akcję w ładz bezpieczeństw a  
utrudnia brak dokładnego rysopisu  sprawców  

- rabunku a zarazem morderców,

Krwawa walka
Tramwajarzy z woźnicą

Na ul. W ojciechowskiego w Załężu miała 
miejsce niesamowita awantura i bójka, jaka 
ku oburzeniu publiczności rozegrała się po­
między braćmi Świętek, a trzamwajarzami.

Św iętek E dw ard z W ełnow ca (M ielęckiego 
7), jadąc  ze sw ym  bratem  jednokonną furm an­
ką ław adail o przejeżdżający.. tramwaj, który

uszkodził.
Od słowa do słow a pomiędzy braćmi a 

tram w ajarzam i doszło do m asakry .
T ram w ajarze , zbrojni w korby motorowe, 

pobili cięko obu braci, k tó rzy  niby krwawe 
w idm a jechali później do szpitala na opa­
trunek.
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Kradzież karetki... pogotowia ratunkowego
podczas odnoszenia chorej do szpitala.

Poznań, 3 9 — Niezwykle zuchwałej kra 
dzieży samochodu dopuszczono się w Po­
znaniu. Pogotowie Ubezpieczałni Społecznej 
przewiozło pacjentkę do kliniki położniczej. 
Samochód stanął na ulicy Polnej przed gma 
chem kliniki. Chorą wyniesiono na noszach 
I odniesiono ją do szpitala. Z lekarzy obe­
cny był p. dr. Ambroziewicz. Gdy po krót­
kiej chwili dr Ambroziewicz powracał z kii 
jiki z sanitariuszami i szoferem, zauważo­
no pewnego osobnika

odjeżdżającego pełnym gazem.
Pościg nie był już możliwy, gdyż złodziej 
^amochodowy jechał z dużą szybkością w 
jkierunku lotniska cywilnego na Ławicy.

Był to czteroosobowy samochód przero­
biony do przewożenia chorych i wyjazdu le 
karzy, zaopatrzony chorągiewką z zielo­
nym krzyżem i nr. rejestracyjnym PZ 42,277 

Na doniesienie złożone w komisarjacie 
wszczęto natychmiast w różnych kierun­
kach pościg za złodziejem samochodu. Do 
późnego wieczoru pościg

nie dal wyników.
Przypuszcza się, źe złodziej porzuci samo­
chód po wykradzeniu wartościowych, łat­
wiej dających się spieniężyć części.

Fakt kradzieży samochodu sanitarnego 
pogotowia, wzbudził niemałą sensację.

lOC-LETMIA STAR USZK A
pięć kilometrów.
w Komisariacie.

pieszo przebyła
Niezwykły gość

Drohobycz, 3.9 (Od wl. kor.) Ciekawy 
wypadek wydarzył się wczoraj w komisar 
jacie policyjnym w Drohobyczu. Przybyła 
tam niejaka Marja Kornalewicz, wieśniacz­
ka z Rychlik obok Drohobycza i zgłosiła, że 
Jan Oczkoś, który żyje w konkubinacie z 
jej córką wtargnął do jej mieszkania i 
skradł pierzynę, poduszkę oraz rozmaite 
sprzęty gospodarcze wartości 35 zł.

Kiedy dyżurny posterunkowy zapytał 
Kornalewiczową,

ile liczy lat, 
ta ku jego zdumieniu odpowiedziała, że

T ragiczn a  w iz y ta  b. ia n y .
Strzały w gabinecie naczelnika wydziału

Powsz. Zakładu Ubezpieczeń w W arszawie.
Warszawa, 3.9 — W gmachu po­

wszechnego Zakładu Ubezpieczeń w 
Warszawie doszło wczoraj w południe 
do tragicznego zajścia w którem naczel­
nik wydziału dr. Franciszek Zarębski 

poniósł śmierć 
z ręki swej pierwszej żony.

Pani Zarębska przyszła do gabinetu 
swego byłego męża o godz. 12-ej. Po go 
dzinnej rozmowie padły trzy strzały. 
Dr. Zarębski ugodzony został kulami re 
wolwerowemi w pierś, w brzuch i w 
naczelnik Zarębski

leżał w kałuży krwi. 
Przewieziony do szpitala św. Rocha 
zmarł. Zabójczynię aresztowano i prze­
wieziono do więzienia śledczego.

W czasie wynoszenia ciężko ranne­
go przybyła druga żona będąca 

w stanie odmiennym.
Na widok męża na noszach zemdlała i 
w stanie nieprzytomnym odwieziona zo 
stała do domu.
głowę. Ostatni strzał był oddany, gdy 

Trc Azne zajście spowodowane zo­

stało nieporozumieniem na tle wypłaty 
alimentów.

Zabójczym otrzymywała

300 złotych miesięcznie, 
a ostatnio domagała sie powiększenia 
tej sumy.

ukończyła 100 lat. Posterunkowy nie chciał 
wierzyć. Staruszka się uśmiechnęła i pokaza 
ła metrykę, z której niezbicie wynikało, że 
ukończyła 100 lat Kornalewiczowa twierdzi 
ła, że metryka nie jest ścisła, bo faktycznie

ukończyła 105 lat.

Pamięta dobrze powstanie z r. 1863. Miał® 
dwóch mężów, czworo dzieci, wnuków i 
prawnuków. Jej drugi mąż zginął na wiel 
kiej wojnie i jako wdowa pobiera za niego 
rentę wdowią.

Na pytanie jak się czuje,, odpowiedziała 
że bardzo dobrze, nigdy nie chorowała, a o 
śmierci nie myśli. Byłaby chętnie wyszła je 
szcze raz zamąż, lecz dzisiejsi mężowie nie 
potrafią uszanować kobiety. Martwi się, że 
nie może odzyskać skradzionych rzeczy i w  
tej sprawie przybyła pieszo z oddalonych 
o 5 kim. Rychcic do Drohobycza. Staruszka 
posiedziała jakiś czas w komisarjacie, a D o­

trzymawszy zapewnienie, że policja odbie - 
rze jej rzeczy spowrotem wróciła pieszo do 
domu.

Dwuznaczna nazwa.mmzu
Podróż ł o d z i ą  n a  Majorkę.

Sete we wrześniu.
Łodzie, jedno lub dwumasztowe, kursu­

jące na wybrzeżach Italji i Hiszpanji, i za­
łatwiające przewóz pomarańcz do Fran­
cji, noszą tam nazwę ponętną „ba!anceile“ 
czyli huśtaweczki. Błąkając się po bulwa­
rach nadbrzeżnych Sete, znanego również 
pod pisownią Cette, zauważyłem taką 
łódź.

Wielka, biała barka była niemal pusta.

Policjant z a b i ł  o p r y s z k a .
Niespodziewane spotkanie na patrolu-

Brody, 3.9 (Tel. wł.) — Wczoraj star­
szy posterunkowy Roguszewski F ranci­
szek i starszy posterunkowy służby 
śledczej K om osinki K azim ierz natknęli 
się  w Brodach podczas patrolowania 

na niebezpiecznego przestępcę

Pawła Antoniuka, który zbiegł z więzie 
nia w Brodach.

Na wezwanie policji Antoniuk nie za 
trzymał się, wobec czego starszy poste­
runkowy Roguszewski strzelił do ucie­
kiniera kładąc go trupem na miejscu.

A u to b u s  z  d i i e ć m i  w  r o w ie .
Katastrofa na ostrym zakręcie.

Paryż 3.9 — Dzieci, ze szkoły gminnej, w 
Annoeullin (Nord) jechały autobusem w to 
warzystwie kilku starszych osób na plażę 
w Mało les Bains. Na ostrym zakręcie koło 
Kassel, zjeżdżający z góry samochód Kamila 
Cavy zderzył się z autobusem i uległ, 

zupełnemu zniszczeniu.

Autobus wiązocy dzieci wpadł do rowu, a 
z wnętrza wozu rozległy się okrzyki prze­
strachu i bólu.

Jadący w samochodzie pp. Pavy i Riss, 
odnieśli ciężkie rany, a z osób znajdujących 
się w autobusie ranionych zostało 9 dzieci 
i 3 kobiety.

Ostateczny skład delegacji polskiej
na sesję Rady Ligi Narodów.

Genewa, 3.9 (Od wł. kor.) — Osiem­
dziesiąta pierwsza sesja Rady Ligi Na­
rodów rozpocznie się w Genewie 7 bin. 
zgromadzenie zaś plenarne 10 bm.

W tym czasie również wznowione 
będą narady rozbrojeniowe.
Rolska delegacja wyjeżdża do Genewy 
tu składzie—min. spraw zagranicznych 
Józef Beck, minister Raczyński, poseł

Jan Modzelewski i generał Burchard- 
Bukacki <

Jako zastępcy delegatów jadą dr, 
Chodźko, dyrektor Roman Dębicki, dyr. 
Tadeusz Gniazdowski i dyr. Tytus Ko- 
marnicki.

Jako szef prasowy wyjeżdża redak­
tor Jan Librach.

SERCE, CZY AMONJAK?
MAG&r ZG©N SIERŻANTA.

Marynarze zapewne zwiedzali port, kapita­
na również nie było, tylko wielki, czarny 
kot, siedząc na stosie pomarańcz, zdawał 
się strzec ładunku łodzi.

Łódź wpadła mi w oko: długa w przy­
bliżeniu na dwadzieścia metrów, dość sze­
roka, jaśniała czystością. Nazwa jej — „Ca 
la Mitjana“ widniała styłu w złotych lite­
rach. Wydawała mi się gotowa do odjazdu, 
więc zasięgnąłem informacyj...

Nazajutrz, o siódmej zrana, Cala Mitja- 
na opuściła port w Sete i płynęła wdzięcz­
nie w kierunku Balearów z sześciu ludźmi 
załogi. Waliza moja znajdowała się na po­
kładzie, a ja siedziałem na niej.

Nasza „balancelle", jak wszystkie ło­
dzie tego typu, odbywające od dwudziestu 
do trzydziestu podróży rocznie z ładunkiem 
pomarańcz pomiędzy Hiszpanją a Francją, 
zaopatrzona była tylko w niewielki motor 
benzynowy, lecz wspaniale dopomagała so­
bie żaglami w zdobywaniu szybkości.

Nasz przejazd na morzu

zapowiadał się jaknajpomyślniej:

pogoda była cudownie piękna. Płynęliśmy 
przy lekkim wietrze ze zwinnością ptaka. 
Każda podróż jest pełna uroku, jeżeli morze 
śródziemne jest łaskawe. Niestety nie zaw ­
sze tak bywa. „Cala Mitjana‘‘ — podobno 
- doznała wielu ciężkich godzin.

Handel pomarańcz odbywa się przy o- 
gromnej konkurencji, a ponadto i na morzu 
współzawodnictwo jest konieczne. Statki 
prześcigają się w szybkości ze względu na 
towar, łatwo podlegający psuciu. Nie czeka 
się więc na pomyślną pogodę, a wyjeżdża 
zaraz po naładowaniu łodzi. To też podróż 
jest częstokroć niebezpieczna, zwłaszcza w 
kierunku Francji, u przylądka Creus. Nie­
jedna łódź wraz z ładunkiem i całą załogą 
zginęła w ostatnich dziesięciu latach.

Kapitan i wszyscy marynarze naszej to
dzi

byli Hiszpanami.

żaden z nich nie mówił po francusku. Mi­
mo to porozumieliśmy się jakoś, a zresztą 
jest tyle zajęcia na statku, że niema czasu 
na konwersację.

Zaczęto pracę od oczyszczenia pokładu 
na którym pozostało jeszcze kilka metrów 
sześciennych pomarańcz, które popsuły się

Warszawa, 3.9. Na terenie Wojskowego 
Instytutu Geograficznego (Al. Jerozolimska, 
)r. 91),  stracił nagle przytomność st. sier­
żant 28-letni Teofil Antoszkiewicz (Ratuszo 

<va 8).

Przybyły lekarz pogotowia wojskowego, 
z komendy miasta,

stwierdził śmierć, 
z nieustalonej przyczyny. Według jednej 
wersji Antoszkiewicz zmarł wskutek ataku,

sercowego, według drugiej, przez pomyłkę,
napił się amonjaku,
Zwłoki przewieziono do kostnicy przy szpita 
lu Ujazdowskim.

w drodze do celu podróży. Nie udało się 
ich sprzedać. Trzeba więc było pozbyć się 
ich w drodze powrotnej i poświęcić dwiei 
godziny, by wyrzucić je na morze. Nic ład­
niejszego od różańca złotych pomarańcz nai 
błękitnych falach. Znaczyły naszą drogę, jak' 
w bajce kamienie Tomciowi-Paluchowi.

Godziny płynęły niepostrzeżenie. W poJ 
rze posiłku — ryżu na modłę walencką —’ 
załoga jadła stojąc, a kapitan zaprosił mnie 
do swego stołu. Porozumiewaliśmy się w 
wielce oryginalnem narzeczu.

Przypuszczam, że poza sprawami swego 
zawodu, na których zna się świetnie, nia 
zaglądał zbyt często do książki. Ubrany 
biednie, nie silił się na udawanie grand® 
hiszpańskiego, lecz najmniejszy gest jego 
odznaczał się wielką szlachetnością. Rów­
nież i marynarze na „Cala Mitjana‘‘, jak 
kolwiek

chodzili boso,

z rozpiętą na piersiach koszulą, i rękoma 
wybierali do ust róż t miseczek, nie wywie' 
rali wrażenia pospolitego.

Starano się uczcić mnie jaknajlepiej. N^ 
noc wydobyto skądsiś materac i przygoto­
wano mi posłanie w pustym międzypokła* 
dzie, oświetlonym zawieszoną u sufitu la­
tarką, która przez część nocy kołysała się 
silnie, wyczarowując wielkie fantastycznej 
cienie. Wolałem więc zgasić ją wkońcu, 
Przez otwór nad głową widziałem skrawek 
ciemnego nieba; słyszałem fale, przelewa­
jące się tuż pod mojemi uszami, oraz trze­
potanie żagli, zapach morski był tak przejj 
tnujący, że odbiegł mnie sen.... Raz jeszcze 
wyszedłem na pokład, gdzie doznałem wra­
żenia, że „Cala Mitjana“ pruje nie fale, aid 
obłoki.

Nazajutrz zrana obudził mnie śmiech v 
wesołe okrzyki. Zarzucono wędki i w ciągtf 
pięciu minut wydobyto

kilka olbrzymich ryb.

Dwie z nich jeszcze znajdowały się na po  
kładzie, gdy już częstowano mnie wielkirf 
plastrem doskonale usmażonej ryby.

Niestety, piękne dni są zawsze krótkie! 
I jakkolwiek bajecznie przedstawiał się kraj' 
obraz Majorki, do której się zbliżaliśmy, uJ 
ważalem, że Baleary są zanadto blisko Se* 
te, „

Ale, gdy ja wzdychałem: „Już!“, załóg" 
„Cała Mltjana'* była uradowana. Lądowa 
nie bowiem należy do największych pr 
jemnośei podróży morskich.

Gajewski.
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Dodatek sportowy
Wilimowski pobity w Krakowie

W o b ec  n ies ły ch an ie  u lew nego  deszczu , Jaki 
hadał p rz ez  c a łą  w c zo ra jsz ą  n iedziele, w sz y s t­
kie n ieo m al im p ra zy  sp o rto w e  m u sia ły  z o stać  
°dw ołane. N aw et m ecz obu Ś ląsków , gdzie 
o^imo ta k  fa ta ln e j pogody  p rz y b y ła  znaczna  
'iczba w idzów , n ie odby ł się. L os jeg o  po ­
b i e l i ł y  i m ięd zy n aro d o w e  zaw o d y  k o larsk ie , 
iakie p ro jek to w a n o  na s tad jo n ie  cho rzo w sk im  
z fa c ji p o św ięcen ia  now ego  to ru  żużlow ego.

Jed y n ie  w y trw a ły m i w s tru g a ch  deszczu  
°kaza li się  z aw o d n icy  u czes tn iczący  w  m i­
s trzo stw ach  P . Z. P ., k tó re  z o s ta ły  d o p ro w a­
dzone do  k ońca  o ra z  w aterp o liśc i, k tó rz y  tak  
Czy  ta k  m usieli m oknąć.

P o d czas  k ied y  n a  m is trz o s tw a  je szcze  k to ś 
P rzyszed ł, bow iem  na s tad jo n ie  z n a jd u ją  się  
k ry te  try b u n y , to  na  m iting  p ły w ack i, m im o 
^działu  S zekelego , ani p rz y sło w io w y  pies z 
koiaw ą n o g ą  nie p rzy szed ł.

Polska  —  Grecja 5 : 0.
P r z e g ra n y  w s to lic y  m ecz te n ’sow y  o 

Ouhar Ł aw isa , z ak o ń c zy ł się  n ad sp odziew an ie  
^ y s o k ie m  zw y cięstw em  n a sz y ch  re p re z en tan - 

w - k tó rz y  w ten  sposób  w zięli n a reszc ie  
re w anż n a  G rek ach .

Program dnia P. Z. B.
Referendum  w spraw ie drużynow ych mi- 

rzo s tw  bokserskich P o lsk i dało w iększość  
roczkow i, przewidującem u podział Polsk i na 

Czfery okręgi.
P ro g ra m  d n ia  PZ B  p rzew id u je  sze re g  in- 

re su iąc y ch  sp o tk a ń :
®'g0 g ru d n ia  w a lc z ą : W a rsz a w a  —  P o zn ań

 ^ a r s zaw ie, Ł ódź  —  Ś ląsk  w  Ł odzi, L w ów
w  k  ^  we Lw ow ie, K rak ó w  —  P o z n a ń  II 
}y m ra k ow ie, B ia ły s to k  — W arsz a w a  II w B ia- 
c ław i" In ow ro c ław  — P o m o rze  w Inow ro-

W isla  —  Ruch 2 : 1 (1 : 0).
B ra m k i: P e te re k  o ra z  d la  W is ły  S zu tn ila s 

i A rtu r.
M im o u lew nego deszczu  z aw o d y  s ta ły  n a  

w y so k im  poziom ie i p rz ez  c a ły  cza s g ra  to ­
c zy ła  się  w  n a d e r  o strem  tem pie.

D ru ży n ę  P u c h u , o słab io n ą  b rak iem  G iem zy 
i B a d u ry , k tó ry  z o s ta ł p o b ity  n a  u licy  w H a j­
dukach  1 z n a jd u je  się  w  szp ita lu , p rześ lad o w a ł 
w y ra ź n y  pech.

W  n a jg o rsz y m  ra z ie  w yn ik  pow inien  być  
rem isow y , bow iem  p o d y k to w a n y  w 44 min. 
w olny z 40 m tr., k tó ry  s trz e la  pew nie  do

b ram ki R uchu Szum ilas, łap ie  p rzy to m n ie  
T a tu ś , jed n ak  oślizg ła  p iłk a  w y m y k a  m u się  
z  rą k  i p ad a  d o  sia tk i.

G ra  ro zp o czę ła  się  pod znak iem  z ry w u  
W is ły , jed n ak  w kró tce  R uch przechodzi do 
c fen zy w y  i W ilim ow ski po  ład n y m  p rzebo ju  
s trz e la  w b ram k ę . P itk a  tra f ia  n ie s te ty  w 
s łu p e k . . .

N a  poc iechę  trze b a  pow iedzieć , że i p rz e ­
bojem  B a lce ra  b ra k  w ykończen ia.

Obie d ru ż y n y  s to su ją  b a rd zo  c s tre  tem po 
g ry .

P o  p rzerw ie  dochodzi do  p rz y k re g o  incy ­

dentu. P r z y  p rzebo ju  W ilim ow sk iego , ten 
m ia ł sfau low ać K o tla rc z y k a  I. Na tern tle  do­
chodzi do za jśc ia  i . . .  p o b iteg o  W ilim o w sk ieg o  
w y n o szą  z bo iska . Z a  p ięć  m inu t g ra c z  ten  
jed n ak  w ra ca  do sieb ie  i b ie rz e  d a lszy  u d z ia ł 
w  k o ń czący ch  s ię  zaw odach .

P u n k t „honorow y'* ty ch  n iezb y t honorow o 
ro z e g ra n y c h  zaw o d ó w  u zy sk u je  w  34 m in. po 
p rze rw ie  P e te re k .

N iew iadom o jeszcze  jak ie  s tan o w isk o  zai* 
m ie co  do tego  m eczu R uch i c zy  n ie  w m esie 
w zw iązku  pob 'C 'em  W ilim ow sk iego  p ro testu , 

 o-----

W 23 sek. złożone skrzydła
S uk cesy  polsk ich  p ilotów  i konstruktorów

S tap k ?  Sru<łnia : Lublin — P o zn ań  w Lublinie,
W iln  aW(^w  —  Ś lą s k  II w S tan is ław o w ie  i

T re  ~~ ^ a rsza w a  w W ilnie.
/ p  neram i boksu m ianow ano. K otkow skiego  

zn ań ) i K onarzewskiego (Ł ód ź).

Ł. K. S. —  W arszaw ianka 3 : 0.
Polonia  —  Legia 0 ; 1.

Podgórze  —  Pogoń 2 : 0  II!
W a rta  —  Garbarnia 2 : 0.

W A R ^ M W A , 2. 9. D zień  w c zo ra jsz y  
T u rn ie ju  L o tn iczeg o  znów  p rz y n ió s ł d u ży  su k ­
ces sam olo tom  R W D . P rz e sz ły  one zw ycię- 
zk o  dw ie p ró b y  a  m ianow icie  ro z ru ch u  siln ika  
i sk ła d a n ia  i ro z k ła d a n ia  sk rzy d eł.

W  połudn ie  zak o ń czo n o  w czo ra j p róbę  ro z - '  
ruchu siln ika.

P rz e s z ły  ją  d o b rze  w szy s tk ie  sam o lo ty , u- 
zy sk u jąc  m aksim um  m ożliw ych  d la  siebie do 
o siąg n ięc ia  punktów . W sz y sc y  piloci zdołali 
zap u śc ić  silniki sw y ch  sam o lo tó w  w re g u la r­
n y m  czasie  n iższy m  od dwu m inut.

W s z y sc y ?  Nie, n ie u d a ło  się  to  ty lk o  je ­
dnem u, N iem cow i F ra n k e , chodzącem u w 
śm ieszn y ch , k ró tk ich  spo d en k ach , z  gołem i 
ko lanam i.

P ró b a  ta  w y k a za ła , że n asze  R W D , dw ie 
czesk ie  A ero  i w szy s tk ie  sam o lo ty  N iem ców  
m aią  w sp an ia łe  u rz ąd z en ia  rozruchow e. M otor 
p u szcza  się  w ruch  z m ie jsca  p ilo ta  w  ten  sam  
zupełn ie  sposób  ja k  w sam ochodzie , a  więc 
p rz ez  n ac iśn ięc ie  ty lk o  guzika.

„P eze te lk i"  m a ją  ro z ru ch  siln ik a  też  z 
m ie jsca  p ilo ta  jed n ak  trze b a  k ręc ić  korbą. Za 
to  u z y sk a ły  ty lk o  po  20 p u nk tów  z am iast jak  
N iem cy  i R W D  po  24 punktów .

S am o lo ty  w łoskie i A nglika  M acp h erso n a  
m ają  is ta ry  i n ied o g o d n y  sp osób  zap u szczan ia  
siln ika , m ianow icie  p rz e z  m ech an ik a  zap o - 
m ocą  k ręcen ia  k o rb ą  z boku siln ika . T en 
ro d za j ro z ru ch u  n a g ro d zo n y  b y ł tp lk o  16

punk tam i i ty leż  ich podostaw ali W łosi.
R óżn ica  punktów  je s t  dość zn aczn a . T u r­

niej m a na  celu w yelim inow anie  n ie ty lk o  n a j­
bezp ieczn ie jszeg o  i n a jszy b szeg o  sam olo tu  
spo rtow ego , ale  i n a jw y g o d n ie jszeg o . T ak ą  
w ygodą  d la  p ilo ta  je s t w łaśnie ro z ru c h  siln ika , 
tak i sam  jak  w sam ochodzie , to  też  za  to  k o n ­
s tru k to r  o rzy m u je  n ag ro d ę  w  posaci punktów .

T riu m fa to rem  dn ia  w czo ra jszeg o  by ł kpt. 
B ajan , p ilo tu jący  R W D . O dniósł on duży  
sukces po d czas p ró b y  sk ład an ia  i ro zk ład an ia  
sk rzy d e ł.

P ró b ę  tę  w y zn aczo n o  na godz. 12 w po­
łudnie. N iem cy zażąd a li jed n ak  odw ołan ia  
p ró b y  ze w zględu na b a rd zo  s iln y  w ia tr, a lbo  
też  p rzep ro w ad zen ia  je j w zam kniętym  h an ­
g arze .

P o  południu zgłosili się  P o lacy .
— M y nie bo im y  się  w ia tru , p ro s im y  o 

p rzep ro w ad zen ie  z nam i próby .
N a p ie rw szy  ogień poszed ł kpt. D udziński 

z ,.P eze te lk ą“ —  „P o m o rze1*.
Jeśli sam olo t ze złożonem i sk rz y d łam i z a j­

m uje w iększą  sze ro k o ść  niż 3,25 m tr., o trz y ­
m uje odpow iednio  m nie jszą  ilość punktów .

P u n k to w a n y  je s t  rów nież  czas w k tó ry m  
n astąp i z łożen ie  i następ n ie  ro z ło żen ie  s k rz y ­
deł. Jeśli w sum ie nie p rz e k ro c z y  on m in u ty  
p ilo t o trzy m u je  12 punktów , z a  k ażd ą  zaczę ­
tą  m inu tę  trac i z  ej liczby  po jed n y m  punkcie.

K ap ian  D udzińsk i z ło ży ł sk rz y d ła  w m inutę

Buczyński najlepszym „skoczkiem44
W A R SZ A W A , 2. 9. Teł. w l. W  n iedzielę 

'^ 02oda znow u nie d o p isa ła . Koło godz. 3-ciej 
Czął p a d a ć  deszcz, p o czą tk o w o  d ro b n y , a  

a s tepnie ulew ny.
f M im o n iepew nej p o g o d y  w  godzinach  po­
ran n y ch , na i0m isku  M oko tow sk iem  z eb ra ły  

l9 duże tłu m y  publiczności. B o h a te rem  iego 
nia s ta ł  się  polski lo tn ik  B uczyńsk i, 

k O dbyw ało  s ię  n a p rz ó d  sk ak an ie  p rzez  
ra m kę. w  odległości 8 m etró w  u staw iono  2 

e> p o łączo n e  z  so b ą  szn u rem . L o tn ik  m iał 
a z adan ie  z  m ożliw ie n a jm n ie jsze j odległości 
zbić się  w g ó rę  i p rze lec ieć  p onad  b ram k ą . 

B u czy ń sk i odniósł n a jw ię k sz y  sukces, 
j  ,y ż  z d o ła ł p o d erw ać  sw ój sam olo t z  od leg ło- ^ zaledw ie  10 m etró w  od bram ki. T en  n ie- 

y k ły  w y c zy n  z o s ta ł n ag ro d zo n y  ok laskam i 
aM iczności.

D zielny  lo tn ik  z a ra z  p o tem  jeszcze  ra z

p o w tó rz y ł sw ój skok . Z lo tn ików  niem ieckich  
w y ró żn ił się  H irth , lecąc  n a  sam olocie  F iese - 
ler. D obre  w yniki, choć n ie ta k  św ie tne  jak  
B u czy ń sk ieg o  u z y sk a ł C zech A nderle, k tó ry  
iak  d o tąd  p ro w ad zi w teg o ro c zn y m  C hallenge'u . 
O czy w iśc ie  w ynik i o ficjalne jeszcze  n ie  są  
usta lone.

W  czasie  ty c h  p ró b  n a d  lo tn isk iem  unosił 
s ię  P o n czy ń sk i, k tó re g o  ew olucje  rów nież w y ­
w o ły w a ły  podziw  publiczności. S am o lo t jego  
ro z w ija ł ta k  m a łą  szy b k o ść , że w y d aw a ło  się  
chw ilam i, iż sam o lo t s to i w pow ietrzu .

O g łoszono  oficjalne w ynik i p ró b  sk ład an ia  
i ro z k ła d a n ia  sam olo tów . P o  36 punktów  
u z y sk a ły  sam o lo ty  polskie. W  p róbach  sz y b ­
kości m in im alnej n a jw ię k sz y  su k ces odniósł 
kpt. B a jan , s ta r tu ją c y  na sam olocie R. W . D. 
U z y sk a ł on 83 pkt, i ro zw in ą ł szy b k o ść  54,14 
kim . na  godzinę.

Inni lo tn icy  u zy sk a li po  sze śćd z ies ią t k ilk a  
kim ., albo  jeszcze  w ięcej. N a leży  pam ię tać , 
że w ubieg łem  C hallenge 'u  Ż w irko  u zy sk ą ł 
szy b k o ść  m in im alną 57,6 kim . na  godz. Ja k  
z  teg o  w idzim y , po lsk a  tech n ik a  lo tn icza  z ro ­
b iła  od teg o  czasu  pow ażne  p o stępy .

W  pon ied z ia łek , m a ją  się  o dbyć  w dal­
sz y m  ciągu  na O kęciu  i n a  M okotow ie p ró b y  
szy b k o śc i m in im alnej, o raz  p ró b y  s ta r tu . 
Z najdu je  s ię  to  jed n a k  pod  zn ak iem  z ap y tan ia , 
gdyż  pogoda  Jest fa ta ln a .

i 15 sekund. P o  p rze jśc iu  p rzez  b ram k ę  ro z ­
łoży ! je, co m u z a ję ło  m inu tę  i 20 sekund. 
R azem  2 m in u ty  35 sekund . W obec  tego  
o trzy m a ł ty lk o  10 punktów .

T ak i sam  z re sz tą  m ia ły  m niej w ięcej czas 
w szy s tk ie  „P eze te lk i11.

R e k o rd  w sk ła d an iu  i ro zk ład an iu  sk rzy d e ł 
o siąg n ął w czo ra j k a p ita n  B a jan . Z łoży ł 
sk rz y d ła  w p rzec iąg u  w s z y s tk ie g o .. .  23
sekund  (!) a ro z ło ż y ł je  w czasie  jeszcze  
k ró tsz y m , bo zaledw ie w . . .  21 sekund  (i). 
R azem  44 sekundy!

—  U nm óglich —  p o w iedzia ł k to ś  z obec^ 
 ̂ nych . —  N iem ożliw e, żeby  ta k  szy b k o  to  p rz e ­
p ro w adzić .

U s ły sza ł to jeden  z k o m iso rzy , przeprow a* 
d z a ją c y c h  p ró b y .

— P a n o w ie  n ie  w ie rzą?  P a n ie  kapitanie! 
B a jan , pan będzie  ła sk aw  z a jąć  m ie jsce  w k a ­
b in ie  i w y s ta rto w ać .

K ap itan  B a ja n  bez słow a spe łn ił poleceni© 
k o m isa rz a . R egulam in  zaw odów  m ów i wy-i 
raźn ie , że k o m is ja  m oże z aż ąd a ć  od p ilo ta j 
a b y  bez p o śred n io  po skończen iu  p ró b y  doko-l 
n a ł lotu p ró b n eg o  d la w y k azan ia , iż istotnie! 
sam o lo t z a ło żo n y  je s t  p raw id ło w o  i znajdu je  
się  w  sta n ie  g o to w y m  do lotu.

E gzam in  sk ła d an ia  i ro z k ła d a n ia  sk rz y d e ł 
zd aw a ło  w czo ra j p ięć  sam o lo tó w  R W D  i 
w szy s tk ie  one z d a ły  g o  celu jąco . Ani jed n a  
nie p rz e k ro c z y ła  jednej m in u ty , u zy sk u jąc  
n a jw y ż sz ą  ilość punktów .

N a d ru g iem  m ie jscu  p o  B a jan ie  zn a laz ł się  
C zech A nderle  rów nież  na  R W D . On n a  z ło ­
żenie i ro z ło żen ie  sk rz y d e ł sp o trz eb o w a ł ty lk o  
o 2 sek u n d y  w ięcej, bo  ju ż  po 46 sekundach  
b y ł gotów .

W c z o ra j og łoszono  p oszczegó lne  w yniki 
w ażen ia , k tó rem u  p o d daw ane  b y ły  zaró w n o  
sa m o lo ty  ja k  i załogi.

N a jc ięźszem i sam olo tam i o k a z a ły  się  pła* 
tow ce N iem ców  S e id em an n a  i H ublicha, w a ż y ­
ły  bow iem  po 560 kilo  60 deka, czy li zaledw ie 
o . . .  6 d ek a  m niej od p rzep isan ej regu lam inem  
w agi.

N a jlże jszy m  p łatow cem  je s t  m aszy n a  W ło ­
cha T esso re . W a ż y  ona w szy s tk ie g o  551 kile 
90 d eka.

Mistrzostwa P. Z. P.
haąC zw arte  ogólno zw iązkow e m is trzo s tw a

i pan ó w  P . Z. P . z g ro m a d z iły  n a  s ta rc ie
^ 'h io  fa ta ln y ch  w aru n k ó w  a tm o sfe ry czn y ch149

zaw odników .
W  ogólnej k lasfik ac ji I-sze  m ie jsce  z a ją ł

C ho rzó w  I z 129 p k t p rz e d  Św iętoch łow icam i 
77 p k t o ra z  Szop ien icam i 75 pkt.

N a w y ró żn ien ie  z a s łu g u ją  Ż ylków na i 
H an y szó w n a  o ra z  K osz i Żem ła.

O rg a n iza c ja  zaw odów  b a rd zo  sp raw n a .

Ani psa z kulawą nogą
na meetingu pływackim

E. K. S, —  Cracovia 8 : 1 (4 : D .
N a zaw o d y  p o w y ższe  zespó ł m is trz a  w y ­

s tąp ił w id en ty czn y m  co w czo ra j sk ład z ie , 
C ra co v ia  z a ś  bez  R u p e rta .

Z aw o d y  sam e n ie  n a le ż a ły  co  c iekaw ych , 
na co  w d u ży m  sto p n iu  w p ły n ą ł oczyw iście  
deszcz. P o z a te m  zaw o d n icy  k ra k o w sc y , p rz y  
z w y cza jen i do  k ry te j  p ły w aln i, n ie czuli się  
dobrze  i p a trze li ty lk o  „od m ag lo w ać11 ja k  n a j-  
p ręd z ie j ten ob o w iązk o w y  m ecz.

Naśladowcy amerykańskich zwyczajów
Mr C h o rzow ie  ja k  po  m ias tach  a m e ry k a ń -  
^ 'ę h  z a c z y n a ją  publiczność  rab o w ać  b andyci 

Ja$ny dzień . O to  n a jn o w szy  w y p ad ek .
^  D0 lokalu  B ro n o w icza  p rz y  ul. W olności 4 
laStąPił na  p iw o R om an  D roźdżok . P rz y b y li  

rów nież  znan i m ie jscow i a w an tu rn icy  Ał- 
B yge! i G e rh a rd  R ohm , ^m ieszk ań cy  ul. 

zd a ln a , k tó rz y  D ro ż d żo k a  p ro w o k o w ali. ,

kradną i rabują w  biały dzień
G d y  ten , p ra g n ąc  s tra c ić  s ię  aw an tu rn ik o m  

z oczu, w y szed ł do  ustępu, a w an tu rn icy  d o p a ­
dli go  tam , zbili i skopali do  n iep rzy to m n o śc i, 
z a b ie ra ją c  p rzem o cą  p o rtfe l z w ięk szą  go tów ką.

R y ch ło  zaw ezw an a  p o lic ja  u s iłu jący ch  
zw iać  a re sz to w a ła  i od staw iła  do w ięzienia.

P o dohn ie  aw an tu rn icz o  zach o w ał się  w

Ś w ię to ch ło w icach  Jó ze f K opciok, k tó ry  w s ta ­
nie p ija n y m  b ieg a ł po  u ticy  z b agnetem  w ręk u  
i z ac ze p ia ł p rzechodn iów .

S po w o d o w ał oczyw iście  n ieb y w ały  po ­
płoch.

P ija k a  p o sk ro m iła  po lic ja  i o sad z iła  w a- 
reszc ie .

 o-----

W  ty c h  w arunkach’ zad an ie  d o b reg o  z re sz tą  
a rb itra , p. P rz y b y ły ,  nie b y ło  z b y t trudne.

W  m itingu  p ły w ack im  u stan o w io n o  t r z y  
now e re k o rd y  po lsk ie  w sz ta fe ta c h :

5 X  50 s ty lem  dow olnym  p an ó w  u zy sk an o  
czas 2,21,2. 10 X  50 panów  st. dow . 5,14,2, 
z a ś  sz ta fe ta  p ań  4 X  100 st. dow . m ia ła  czas 
5,21,2.

S z e k e ly  s ta r to w a ł ty lk o  w  sz ta fe c ie  i nie  
m a ją  ró w n o rzęd n y ch  pom ocników , n ie  m ógł 
p o k a z a ć  żad n eg o  cudu.

Niedole i zbrodnie
O sta tn io  n a  te re n ie  C e n tra ln e j T argow icy  

w M y sło w icach  m ia ło  m ie jsce  w łam anie do 
m ag a zy n u  je lit Iz a a k a  N u era  z  M y sło w ic
(P o w stań c ó w  12). W ła m y w ac z e  sk ra d li z a ­
p as je lit w a rto śc i 1200 zł. N iew ątp liw ie  k to !
z b ra n ży .

E u g en ja  P a sse l, zam . w K atow icach’ p rzj 
ul. B a to re g o  10, zg ło s iła  policji, i e  pod Jej 
n ieobecność  s łu ż ąc a  Ja d w ig a  S itk o  (M ikolow - 
sk a  58) z a b ra ła  jej w alizę  i biżuterię wartości 
200 z ł.
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Za mata płaca uwalnia od winy.
Banalny proces, ale nie banalny wyrok.

Nietylko wielkie sensacyjne procesy 
jogą sobie rościć pretensję do uwiecznie­
nia ich w kronice sądowej. Niekiedy wia­
lnie owe „male“ procesy, o których nie pi 
}ze się w dziennikach pod ogromnemi ty 
Miami, mogą być

bardziej interesujące,
u wydane w nich wyroki mogą rzucić no­
we światło na procedurę sądow ą i dostar­
czyć prawnikom nowych, nieznanych argu 
mentów.

W Anglji odbyły się dwa takie procesy, 
których niespodziewany koniec wywołał 
pewne zdumienie i dyskusję. Nie są istot­
nie banalne wyroki. Sędziowie wypowie­
dzieli sąd, którego spodziewało się tylko 
niewiele osób.

Powód pierwszego procesu nie jest 
zresztą błahy, ponieważ chodziło w nim o 
życie ludzkie. Pytanie, które w tym proce 
Sie miano rozwiązać, brzmiało: „Czy czło 
wiek musi narażać swoje życie, aby rato­
wać życie drugiego człowieka, jeśli wido­
ki pomyślnego wyniku • 

są małe?“
Pytanie to musiał rozwiązać pewien sę ­
dzia w Yorkshire i odpowiedział na to py 
tame przecząco.

Pewien 17-letni młodzieniec utonął w 
czasie kąpania się w rzece. Dwaj inni lu­
dzie, którzy stali na brzegu, wzbraniali się 
śpieszyć tonącemu z pomocą, mimo ,ego 
rozpaczliwych krzyków, ażeby się nie k ą ­
pał w tern miejscu rzeki, ponieważ znajdu 
ją  się tam gwałtowne wiry, które wciągnę 
ły w głębinę wielu ludzi. Młodzieniec nie 
usłuchał przestróg i przepłacił to swojem  
życiem.

Sędzia oświadczył przy końcu procesu 
obu oskarżonym, którzy nie chcieli rato­
wać tonącego, w następujący sposób: „U- 
ważam, że uczyniliście panowie rozsądnie, 
że nie skoczyliście do wody. Gdybyście to 
byli zrobili, nie wrócilibyście prawdopo­
dobnie na brzeg, a w tym wypadku czyn 
wasz byłby

tylko samobójstwem".
Atcżna się różnie zapatrywać na ten 

wyrok. Aie angielski sędzia ma wrodzoną 
skłonność do jasnego i trzeźwego ocenia­
nia rzeczy, nie daje się ponosić żadnym 
ucrjciom. Kto ma rację: czy ci, którzy tt- 
ważają, że wyrok jego jest brutalny w sto 
sunku do topielca, czy ci, którzy twierdzą, 
te nie powinno się narażać swego życia 
da życia drugiego człowieka?

Trzeba przyznać, że rozstrzygnięcie tej 
rwestjl

nie jest łatwe.
Drugi proces, o którym mówi się wiele 

V  Anglji dotyczył kwestjl pieniężnej. Od 
*ył się w Liverpolu, gdzie funkcjonarjtisz 
jewnego bogatego jubilera oskarżony był 

kradzież na szkodę swego szefa kwoty 6 
.untów i 18 szylingów.

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,
O S U S Z M Y  Ł Z Y ...

Czy  Twoje ś rodow i­
sko  z aw o d o w e  |wi zię 
o p o d a tk o w a ło  na  rze c z  
pow odzian?

,STRATOSFER YŚCI”, RAKIETA I KSIĘŻYC
W iadomo, żc współpracownik prof. Pic- 

farda, p. Max Cosyns, wspólnie z p. Van der 
listem  wybiera się do stratosfery. Jak do- 
ład, w ypraw a ta odkładana jest z tygodnia 
na tydzień, ale zato nie brak naśladowcom 
pierwszego podróżnika stratosferycznego sen 
saeyjnycn pomysłów. P. Cosyns zamierza bo­
wiem wypuścić ze swego balonu rakietę na 
księżyc.

Spraw a ma być o tyle ułatwiona, że na 
wysokości 18 do 20 tysięcy metrów nie po­
trzeba tej olbrzymiej energii, jaka jest ko­
nieczną, gdyby się chciało rakietę wysłać na 
księżyc z ziemi. Powietrze w stratosferze roz 
rządzone jest do tego stopnia, że przedsta­
wia minimalny opór. Rakieta p. Cosynsa ma 
być rozmiarów bardzo małych, waży zale­
dwie kilo i posuw ać się ma naprzód siłą ko­
lejnych eksplozyj. .

W ydaje się wszakże, iż księżyc me po­
trzebuje się obaw iać rakiety p. Cosynsa. 
Uczeni* w yrażają duży sceptvzm co do tego 
pomysłu, który dla nich nosi wszelkie zna­
miona bluff u.

W tym procesie oświadczył mądry sę­
dzia jubilerowi t „Bardzo żałuję, że oskar­
żony

nie ukradł panu więcej, 
jeśli to prawda, że otrzymywał tygodnio­
wą płacę w kwocie zaledwie 25 szylingów" 
jubiler odparł: „Ależ on nie żądał ode- 
mnie więcej". Na to sędzia: „I sądzi pan, 
że człowiek z żoną i dziećmi może żyć w  
wielkiem mieście za 25 szylingów?"

• aka rozmowa odbyła się istotnie 
przed sądem w Liverpoolu. Oskarżony o- 
trzymał karę ze względów zasadniczych, 
ale w praktyce kara ta nie została wykona 
na ponieważ została zawieszona.

Banalny proces, ale nie banalny wyrok.

D b a lm f  <n tissą  i s p ^ k ó iwum  śh»9czA$ Pitney*
Hałas przy pracy wpływa ujemnie 

lia psychikę ludzką: rozprasza uw a­
gę, przyczynia się do powiększenia 
liczby nieszczęśliwych wypadków przy 
pracy oraz wpływa, ujemnie na samą 
pracę. P raca  w hałasie i stukocie jest 
bardzo niedokładna i

mało wydajna.
Przekonano się o tern ostatnio w 

jednej z berlińskich fabryk aparatów 
precyzyjnych. Oddział mechaniczny 
tej fabryki sąsiadował od pewnego 
czasu z oddziałem blacharskim, skąd do 
chodził ustawiczny stukot i hałas. Zau­
ważono niebawem, że spośród 200 apa­
ratów, które montowano dziennie, co­
raz więcej z nich wykazuje błędy i w a­

dy, spowodowane niedostatecznie sta­
ranną pracą montażową. Różnorodne za 
rządzenia, kary i apele do robotników, 
aby pracę wykonywali dokładniej, nie 
dawały wyników. Spróbowano jeszcze 
jednego środka: przeniesiono od­
dział mechaniczny do innej części bu 
dynku, gdzie panował

zupełny spokój.
Od tej chwili zmniejszyła sie odrazi 
liczba błędów w montowaniu aparatów 
do dawnych granic.

Oto jeszcze jeden 
motyw’ natury ekonomicznej, 

przekonywujący dlaczego, poza wzglę­
dami zdrowotnemi, należy dbać o cisz 
i spokój przy  pracy.

Szablon soortowo-wojskowy niełasce.
Wracają warkocze i mufki.

D ym isja m anek inów  z m odną lin ą.
Niezależnie od skórzanych przybrań 

można spostrzec, że tegoroczna moda 
dąży do podkreślenia kobiecości Do­
tychczas studentki szły zawsze w a- 
wangardzie tam, gdzie chodziło o u- 
proszczenie mody — obecnie znów one 
dążą do przywrócenia kobiecie 

kobiecej sylwetki.
Kandydatki, które w ciągu lata zda­

w ały  egzaminy doktorskie na m edycz­
nym fakultecie w  Londynie — w ystą­
piły bez wyjątku w sukniach godnych 
prababek. Matki ich obcinały sobie 
włosy i walczyły o „praktyczny i pros 
ty” strój dla pracującej kobiety: córki 
natomiast d ą ż ą  zdecydowanie do cof­

nięcia się na „dawne pozycje” .
Wszystkie tegoroczne doktorantki — 

a było ich pięćdziesiąt w  Londynie — 
miały długie włosy. U niektórych by­
ły to loki opadające na ramiona, u in­
nych piękne w ęzły  greckie, 
związane nisko nad karkiem.

Pod tradycyjną czarną togą młode 
doktorantki miały barwne sukienki, a 
beret doktorski ślicznie pasował do fry 
zowanych główek.

Warkocze stają się również modne, 
Kto nie zapuścił sobie w  porę w ło­
sów — przypina warkocze sztuczne. 
Na wszystkich balach można obserwo­
wać modnisie. które posłuszne modzie,

Największe szczęście.

■M

■

m i

Nic niema piękniejszego, 
nic radość tak nie budzi, 
wśród smutków tego świata, 
jak miłość dwojga ludzi.

Los może wszystko zniszczyć, 
lecz jedno pozostanie, 
co stoi ponadwszystkiem —  
tem jednem to — KOCHANIE.

Bo miłość, to nie pieniądz,
Nie stroje, nie szafiry, 
miłości nikt nie kupi 
za franki, funty, liry.

Choć nędzarz całe życie 
w swej biedzie się WyszłftClia 
inaczej spojrzy w przyszłość, 
gdy serce raz pokocha.

Gdy ujrzysz ich gdziekolwiek, 
ty panie, lub ty pani, 
zejdź z drogi, nie przeszkadzaj, 
bo idą — ZAKOCHANI...

Nic nie mów, nie patrz nawet, 
niech zazdrość cię nie męczy, 
że jesteś mgłą spowity, 
a oni kroczą w tęczy.

Ktoś twierdzi, że kochanie, 
jest czułe jak mimoza: 
rozkwita, potem więdnie, 
zostaje tylko proza...

ż e  czysty kwiat miłości, 
czas często szybko łamie — 
czy można wierzyć sercu, 
gdy serce choć raz skłamie?

Za plotkę tę potworną 
jednego nie dam pensa, 
bo serce, które kłamie, 
to tylko kawał mięsa.

Rom.

noszą na balach warkocze z włosów od 
miennej barwy, niż ich własne włosy. 
Modne są też

siwe pasma na skroniach.
Do żakietów, nosi się znów w yso­

kie buciki we wszelkich kolorach, 
przeważnie jednak czerwone i czarne. 
W  oknach w ystaw ow ych wielkich firm 
londyńskich widać również mnóstwo 
modeli mufek, najrozmaitszych kształ­
tów i wielkości z futra i aksamitu. Aksa 
mit jest zresztą nadal bardzo chętnie 
używ any na kostjumy i suknie wieczo­
rowe. Nosi się do nich aksamitne to­
rebki, kapelusze i rękawiczki..

Kapelusze — modne kapelusze — są 
nieraz wprost zabawne.

Niektóre z nich przypominają prze­
wrócone doniczki, kosze do kwiatów i 
wszelkiego rodzaju dziwolągi noszone 
są przez parę dni — a potem znów zni­
kają. Jeszcze nigdy chyba moda kape 
luszowa w Londynie nie była tak chao 
tyczna, jak w  bieżącym sezonie, kiedy 
to wypróbowuje się wszelkie możliwe 
projekty nadchodzące z Paryża  i New 
Yorku. To też mówi się, że w tym ro 
ku będzid modne wszystko —

co zwraca na siebie uwagę.
B arw y  i materjał nie odgrywają 

przytem  głównej roli. Kto jednak po­
trafi użyć umiejętnie aksamitu i skóry— 
osiągnie napewno dobre rezultaty.

Na suknie popołudniowa modne są 
nadal bufiaste rękawy, z materiałów wi 
dzi się najwięcej tafty i aksamitu. Bluz 
ki mają przeważnie wysokie kołnierze 
1 fantazyjne okienka, przybrane są 
szklanemi guzikami lub szkockiemi bar­
wami.

Ale żaden szczegół mody kobiecej 
nie rzuca się tak w oczy, jak powrót 
do warkoczy i loków.

Również cały strój zmienia się obec 
nie w  tym samym kierunku. Modne 
jest w szystko to, co podkreśla urok' 
prawdziwej kobiecości. W yklęte jest 
wszystko to, co zbliża się do szablonu' 
sportowo - wojskowego. Nawet w 
dziedzinie sportu- zaczyna wkraczać ten 
radosny powiew

figlarnej kobiecości, 
zamieniając place i boiska sportowe na 
łąki pokryte różnobarwnem kwieciem, 
kolorowych sukien i kostjufnów.

Poza tem nawet w Anglji, w  której 
królował dotąd typ kobiety szczupłej,

I a nawet chudej, zaczyna obecnie coraz 
1 bardziej być modna kobieta o zaokrą- 
I glonych nawet

pulchnych kształtach-
Rzecz pod tym  względem charakte­

rystyczna, że zwolniono z wielkich ma 
gazynów wszystkie manekiny, posiada­
jące .miodną linję” , a zaangażowano 
damy o kształtach prawie rubensow- 
skich.

Te więc panie, kóre dotąd cierpia­
ły spowodu pewnej obfitości swych 
wdzięków, niechaj teraz cieszą się, bo 
wreszcie nastała epoka urody rubensow, 

i skiej.
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m i i  v HlSPjl.
Gorąca walka o dusze dzieci.

'

Od czasu  zac ię teg o  a ta k u  rew oluc ji  so 
{ ^ t y c z n e j  n a  szk o łę  kato licką ,  w  całej 
i  SzPanji ro zg o rza ła  g o rę ts z a  niż kie^ 
ty ^ d z ie j  w a lk a  o du sze  dzieci, 
flzi • i11, gdzie  ieszcze  w ie le  ty s ięcy  
cjj,-ec* w °gó le  do żadne j  s z k o ły  nie cho 
s,t ’ a w  z e św ie c c z o n y c h  szk o łach  pan 
sj^ °W y c h  w ie lkom ie jsk ich  nie udziela 
ijy hauki religji, d z ia ła lność  ka to l ick a  W 

edzinie s z k o ln ic tw a  jes t  p ie rw sz o rz ę -  
ją e g 0  znaczen ia .  Na czele ruchu  s to ­
lę za ledw ie  od roku  u rz ę d o w o  uznane  
k w i a t y  N auczan ia  (C ru zad o s  de la 
\v danza) ;  ich d z ia ła lność  już w  pier* 
l i ^ i n  ro k u  p rz y n io s ła  W  prow incji  

d ryck ie j duże  w y n ik i .  „ K rz y ż o w c y 11 

L . rz e c z y w iśc ie  w y raz ic ie lam i ruchu 
Q°Wego, k tó r y  ściśle  

„ W spółpracuje  z d u sz p a s te rz a m i ,  
ijj ?'*eń S z k o ły  K ato lick ie j"  m iał na  ce- 
^  P ropagow an ie  tego  ru ch u  w ś ró d  
W S‘ Za c zas  od 1 s ty c z n ia  do 30 c z e r ­
ty M t e g 0  r o ^ u k ru c ja ta  o w a  z a ło ż y ła  
^^ -u ad ry c ie  i jego  okolicach  nie mniej 
$ 2  ‘ 0  n o w y c h  szkół, do k tó ry c h  uczę-
it)U?a 3.234 dzieci. O rg a n iz a c ja  ta  u t r z y -  

]e w  sam ej ty lk o  p row inc ji  m a d r y c ­

kiej 186 szkół, p rz e w a ż n ie  p a r r f ja lu y c h .  
p rz y  k tó ry c h  istnieją ogródki dla m a ­
ły c h  dzieci i spec ja lne  k u rsa  dla d o ro ­
s łych . P r z y  końcu  c z e r w c a  ogólna  licz­
ba ty ch  szkó ł w y n o s i ła  9.387. D ocho­
dy  organ izac ji  o s iąg n ę ły  p o w a ż n ą  su ­
mę, bo 188,250 p ese to  w . Z a rz ą d o w i  o r ­
ganizacji  zam ożn i ludzie p o d a ro w a li  w  
rejonie M a d ry tu  w a r to ś c io w e  dzia łk i zie 
mi, jak np. n a p rz e c iw  kośc io ła  p a r a ­
f ialnego św . A ntoniego  P a d e w sk ie g o ,  
gdzie  będz ie  z b u d o w a n a  w z o r o w a  sz k o ­
ła  w  w ie lk im  s ty lu .  W e  w rz e śn iu  zo ­
s ta n ą  o tw a r te

n o w e sz k o ły  m ęskie i żeńsk ie.
Z a p o trz e b o w an ie  na te sz k o ły  jes t  tak 
w ie lk ie ,że  o rg an izac ja  nie m oże w s z y s t ­
kim  ży czen io m  zad o śću czy n ić .  Najb liż­
s z y m  ce lem  p ra k ty c z n y m ,  jaki o rg an i­
zac ja  zam ie rza ,  jest  z w e rb o w a n ie  dla 
szkó ł  ka to lick ich  40.000 dzieci z M ą d ry  
tu  i okolic, k tó re  to dzieci do żadnych  
szkó ł  nie chodzą . O rg an izac ja  t ro sz c z y  
się ró w n ież  o k u rsa  religijne w  p a ń ­
s tw o w y c h  szk o łach  ś redn ich  i w y ż ­
szy ch ,  o ile tam  nie m a  n au czan ia  re li­
gijnego.

Łwmei przemyślno- mmmm
C i e k a w y  dgaiog.

N ie w iem , czy kryzys się  sk oń czy ł, ale 
faktem  jest, że  coraz mniej ludzi narzeka  
na ciężkie czasy . A m ów iłem  już d a w ­
no, że  tylko trzeba się  przyz- :aić a  na 
w et kryzys nie w yda s ię  nam taki s tra sz­
ny. I przyzw yczailiśm y się . D zięki tem u ży  
cie nasze  zaczyn a nabierać cech sta łośc i. 
Kupiec p ogod ził się  z m yślą , że  zam iast za  
rabiać na tow arze 50 do 100 procent, z a ­
rabia tylko 25 i także żyje, fabrykanci zu ­
pełn ie  niem al zrezy g n o w a ć  ze sw e g o  u- 
działu  w  prow adzen i?  fabryk, które p ow ie  
rzyli w ojsku, adw okatom  i tp. a sam i, w ol 
ni od trosk , biorą udział w yłączn ie  w  tur­
niejach fe -n lso w y ch . T en n isow i nie p om o­
g ą  w praw dzie, a le  fabrykom  sw o ją  o b ec ­
nością  n ie szkod ą. Z resztą ła tw iej jest prze 
c ież  odbijać piłkę rakietą, niż p row adzić  
fabrykę. Aby u łatw ić sp o łeczeń stw u  crjen- 
tację, zw iązek  p rzem ysłow ców  i zw iązek  
la w n - ten n isow y m a się  p o łączyć  
choćby d la potan ien ia  k osztów  adm lnlstra  
cyjnych i b iurow ych i stw orzon y  b ęd zie  je 
den w sp ó ln y  „Z w iązek  P rzem ysłow o  —  
T en n isow y" .

P on iew aż jednak średni przem ysł nie 
chce p o zo sta w a ć  w ty le  za w ielkim , W ęc  
średni fabrykanci p ostan ow ili podobno z a ­
brać się  pilnie do gry w  p in g-p on ga . D ro-

O dciąci n i  lu d z i i ś w i a t a . _____
m ie sz k a ń c y  w y s p  a r a n

z wysiłkiem walczę o każda piędź urodzajnej zieii.
G r u r ^  (lr landiD» we wrześniu. 

Parę gon ,w ysp  A ran , położona ty lk o  o 
b rz e ż y  hr!1? d r°£ i  p a ro s ta tk ie m  od w y -  
Q,nakżp G a lw a y ,  s ta n o w i  je-
s2ość r n ' u,',e n̂ie o d rę b n y  św ia t .  W ię k  
Sze; „ ,e szk a ń c ó w  A ra n m o re .  na jw ięki s*ejJ Z  Vt *t
■-tykiemp P’ m ó w i ty lk o  k la s y c z n y m  ję
S2 p - f  t r s e .  U trzym ują w  n ajczyst-

i m rm ie  ir landzk ie  t r a d y c je  i p ie r-
1 br° ■ a  n a  £ °śc i  z w y -

^ la n d j i  z a p a t ru ją  się jak  na  lu- 
1 ° b c y c h  lub cudzoz iem ców . 

t M a ło m ó w n o ść  I n ieśm ia łość
d-5? W y sp ia rzy  s ta n o w ią  cechy , odzie- 

zone po  p rzo d k ach ,  
to u  w  P e w n y m  s topn iu  o d g r y w a  

i y s p y  D jabelsk ie j  dla Irlandii: s ta ł  
Wo, ^ b r o w o i n ą  K ajenuą  ir landzk ich  r e ­
ki 2 Cj0r|is tów , z m u sz o n y c h  do  uciecz- 
Vf2p s w e g o  p a ń s tw a  —  k ra ju  s ta łe g o  
tl,t ą f n*a  * niepokoju . W y lą d o w a w s z y  
śCj Zmuszeni są  do innej o s ta te c z n o -  
tyys7~ n ie s ły ch an ie  c iężk ie j p r a c y .  Na 
% 0 ^ h  A ranu , c h cąc  z a p e w n ić  sobie  
bij j.11?116 życ ie ,  t r z e b a  d o s ło w n ie  w ła s n e  
by ™ om a z d z ie ra ć  z iem ię  z- kamieni, 
lyj. tw o rz y ć  sk ą p ą  glebę, zdolną  w y ż y  

^ c z ło w ie k a  jakna jsk rom nie j .  
sh o raip b raz  w y s p  je s t  dziki: z obu 
lo^n P ien iące  się b a łw a n y  m orsk ie ,  z 

e . ę tn ro zb i ja jące  się o s k a ły  w y -  
i je 2a. s te r c z ą c e  sp o ś ró d  fal, jak  ru iny  

gen d a rn y c h  c z a só w .  Is to tn ie  w s z y s t  
t  s e s k a ły  n o szą  fa n ta s ty c z n e  n a z w y ,  
I w  Częstokroć g ro b o w c a m i dla śm ia- 

ż e g la rz y  i r y b a k ó w ,  k tó ry c h  
1 t a  łod zie  rozbijają się  o  nie.

bie ^ g o  b u rz l iw e g o  dnia  n iechybn ie  gi 
! Jęden  z p o d o b n y c h  śm ia łk ó w ,

^ka - t a w icieli b o h a te rsk ie g o  ludu. Mie 
^ j .P c y  A ran m o re ,  ludzie  m u sku la rn i ,  o 
ty j°kich, s i lnych  b a ra c h ,  ich m ężn e  żo 
ky Pow ażne , j a sn o w ło se  dzieci, w s z y -  
t a ^ W o j e n i  s ą  z m y ś lą  o śm ierc i,  i ui 
!eiąc z nich już nie t r w o ż y  b u rz a ,  sza -  
ity a ba m o rz u  u w y b r z e ż y ,  bo w iem , 
t a  ?0xvta dają, nie w o lno  lękać  się m o- 

•jtym, co z m o rz a  żyją . 
t a  .rPdno c h y b a  sp o tk a ć  gdzieindzie j 
fty} Ucta< iak  tu  w id z im y ,  jaki w y t w o  
%}  ̂ się w  u s ta w ic z n e j  w a lc e  z n ie ­

c n y m  ży w io łe m , 
t a  ?  nie uda ło  się żadne j  ze  zd o b y  
J w echniki z a a k l im a ty z o w a ć  się na 
r  ^ ra n u - W  p rz e c iw ie ń s tw ie
%  u czc iw eg o ,  s z c z e re g o  c h a ra k

M ieszk ań cy  A ran u  o d z n a c z a ją  się 
t a h  0 fcakorzenionemi p rz e są d a m i  i 

u p a r ty m  zabobonem . N igdy

zgodzić  się nie chcieli na  p rz e p ro w a d z ę  
nie na  s w y c h  w y s p a c h  ś w ia t ła  e le k t r y ­
cznego , u w a ż a n e g o  p rz e z  nich 

za  pom ysł diabelski.
D o tąd  u ż y w a ją  ło jów ek .  P ien iąd ze  
nie p os iada ją  n a  w y sp ie  ż ad n eg o  z n a ­
czenia , c h y b a  ty lk o  dla za p e w n ie n ia  so  
bie pom ocy, lekarskiej —  a  później p o­
g rz e b u  i d z w o n ó w  p o g rz e b o w y c h  
Nie n a le ż y  je d n a k ż e  p rz y p u s z c z a ć ,  że 
m y ś l  o śm ie rc i  w  ży c iu  ty ch  ludzi jes t  
dom inująca , g d y ż  o d z n a c z a ją  się w ię k ­
szą  tę ż y z n ą  d u c h o w ą  i rad o śc ią  życia , 
niż inni m ie s z k a ń c y  eu ro pe jsk iego  k o n ­
tynen tu .

W  odleg łe j p rz e sz ło śc i  w y s p y  A ran  
b y ły  fo r tecam i śm ia ły ch  i w y t r w a ły c h  

ro zb ó jn ik ó w  m orsk ich .
C oś  z tego  m ę s tw a  i b e z p rz y k ła d n e j  w y  
t rw a ło ś c i  p o zo s ta ło  w  c h a ra k te rz e  dz i­
s ie jszej ludności w y s p :  w y d o b y w a ją  z 
w n ę t r z a  sk a ł  k a ż d ą  g a r s tk ę  z iemi, a 
z m ie s z a w s z y  ją z w o d o ro s ta m i ,  gliną i 
p ia sk iem  w y b r z e ż a  sa d z ą  w  niej k a r to ­
fle, z a w s z e  p r z y g o to w a n i  n a  to. że m o 
rze  w  c iągu  kilku godz in  z n iszczy ć  m o 
że  w y s i łk i  długich  dni p ra c y .

W id z im y  na  A ra n m o re  liczne kościo  
ł y  i k la sz to ry ,  z a w s z e  niskie, b y  os tać  
się n a p o ro w i  b u rz  z im o w y c h .  R ó w ­
n ież  i d o m y  są  niskie, a n iek ied y  m a ­
ją d a c h y  z t r z c in y  i w o d o ro s tó w .

Dla b a d a c z y  i u c z o n y c h  o ra z  a r ­
c h eo lo g ó w  A ran  p rz e d s ta w ia  b a rd z o  
sze ro k ie  po le  s tu d jó w  dla l icznych  z a ­
b y tk ó w  z o k re su  p ie rw s z y c h  c z a só w  
ch rz e śc i jań s tw a .  W id z im y  tu ta j  r ó w ­
nież

chaty  podobne do uli,
o ra z  m ie szk an ia  p ie c z a ro w e .

W ię k sz o ść  m ie sz k a ń c ó w  A ranu  ni­
g d y  nie opuśc iła  rodz inne j  w y s p y  lub 
m ie jsca  z a m ie sz k a n ia  w  o b w o d z ie  w ię 
cej niż kilku mil, uda jąc  się na po łów . 
N iew ielu  z nich zw iedz iło  Irlandje  p a r o ­
sta tk iem .

U w y b r z e ż y  A ranu  cz ę s to  p o ja w ia ­
ją się rek iny , n iek ied y  p ię tn a s tu  m e ­
t ró w  długości,  a w ó w c z a s  ro z p o c z y n a  
się z a ż a r ta  w a lk a  z tem i g ig an tam i mo 
rza, k tó r jm h  nie sp o ty k a  się już gdzie  
indziej w  tak  o lb rzym ie j  p o s tac i  Oko 
Iiczrtość, że zna leźć  m o ż n a  p o d o b n e  ol 
b r z y m y  w pobliżu  w y s p  A ran , ś w ia d ­
c zy  n a jw y m o w n ie j  o dzikim  r o m a n ty z ­
mie tego  arch ipelagu .

W  ciężkiej p ra c y ,  c o d z ie n n y m  w y s i ł  
ku. b ez  nadziei na b o g a c tw a  i b e z  te sk  
n o tv  za  niemi u p ły w a  życ ie  m ie s z k a ń ­

com  A ranu , p e łn y ch  w ia ry  i ufności w  
B oga,

C ie k a w e  ich ży c ie  i w a ru n k i  niedaW 
no u ję to  w e  w s p a n ia ły  film, z k tó ry m  
się m oże  k ie d y ś  z a p o z n a m y .

bny przem ysł zab aw iać się  będzie , odpo  
w iednio  do sw e g o  stanow isk a , grą w  k li- 
pe.

W „cenzurow anego", grają kupcy.

T ak w ięc płynie sob ie nasze  życ ie  p ogo  
dnie i spokojnie, przyczetr zak łócen ie  p fży  
n osi tylko od czasu  do czasu , tak co , dru­
g i dzień, urzędow a w izyta  skarbow o poda  
tk ow a. Na tem at ten jeden z czyteln ików  
przysła ł mi d ja log  m iędzy referentem  urzę­
du sk arb ow ego , a  podatnikiem , który tnh. 
w . d osłow n ie  przytaczam :

—  P anie referencie, to  jest chyba n ie­
porozum ienie. Z aco m nie, nie p osiad a jące­
mu ob ecn ie żadnych d och od ów , w ym ierzy­
liście podatek  d och od ow y?

—  Za dochodzen ie, jakie pan obecnir. 
przeprow adza w  sp raw ie w ym ierzon ego  po 
datku.

—  A za co  ob rotow y?
—  O brócił pan przy przenicow aniu  tk 

branie na drugą stronę? O brócił pan! w ‘ęc 
ot i p od staw a do w ym iaru podatku.

—  Niechaj i tak będzie. Ale zaco  poda  
tek k ryzysow y?

—  K ryzys jest? Jest! W ięc  m usi być i 
podatek  k ryzysow y.

—  Hm... a  co w sp ó ln ego  z *emi w szy st  
kiem i podatkam i, których itie p łaciłem  a 
mam zapłacić, m ają jak ieś zw łoki?

—  Ano udaje pan d la urzędu skarbow e  
g o  n ieboszczyka, w ięc stąd p ozycja  Kary 
za  zw łok i.

—  Z aco jćdnak mam płacić podatek
nadzw yczajny?

—  ż e b y  panu nie było  przykro, że  zno  
w u płaci pan za  jak iś ZWyczajny podatek.

—  B ardzo panom  dziękuję, za  uprzej­
m ość. Jestem  p raw d ziw ie w zruszony.

C zytelnik jeszcze  k ilkadziesiąt w ierszy  
na ten  tem at napisał, ale m ożem y je d a to ­
w ać bez zbytniej straty dla potom ności.

Jerźy Krzecki.

Z5o.t*;y#Sci irediiiowiecza.

Nad Loarą u trzym ały  się  liczne, dosko nale utrzym ane
śred n iow iecza .

zamki z w czesn eg o

fnililiiiciii l i t a  ilłijtl atlislói
Reorganizacja teatrów w  Szwecji.

A d m in is trac ja  t e a t r ó w  w  S zw ec j i  u- 
lec m a  w  najb liższej p rz y sż ło śc i  zm ią- 
nom, k tó re  d o ty c z y ć  m a ją  t e a t ró w  sub 
w e n c jo n o w a n y c h  p rz e z  p ań s tw o . Zm ia  
n y  te  obe jm ą

m odernizację nauczania w  szkole  
dram atycznej, 

p rz e b u d o w ę  g m a c h ó w  te a t ra ln y c h  ftp.
M. in. z a m ie rz o n e  jes t  rów n ież  p o ­

p ie ran ie  o b ja z d ó w  p ro w in c jo n a ln y ch  
p rz e z  t r u p y  s to łeczn e ,  p rz e d s ta w ie ń  w  
p a rk a c h  lu d o w y c h  ito. W ła d z e  m a ja  z a ­

m ia r  p o p ie rać  ró w n ież  te a t r y  p r y w a t ­
ne, p ro w a d z o n e  h a  d o b ry m  poziomie.

P rz y g o to w a n ie  n o w y c h  zastęp ów  ak 
to ró w  sc e h t ra l iz o w a n e  ma b y ć  w  sz k o ­
le d ra m a ty c z n e j ,  k tó re j  kurs t r w a ć  ma 
2 lub 3 rftieskice.

P rzeds taw ien ia  p ró b n e  m łodych  ar­
ty s tó w  odbyw ać  się b ęd ą  w  teatrze w  
Drottingholm koło Stockholm u, który to 
tea tr  poćhodżi z 18 w ieku  i posiada bó  
gate muzeum tea tra lne .
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luksusowe gmazdlo platynowej blondynki.Tajemnica błękitnej willi
P*"2€d sensacyjnym  procesem  w Poznaniu., hshh

Wiiiiiy, mmm 1 mm
na giełdzie warszawskiej

DALSZA ZNIŻKA LONDYNU.

Poznań 2 września.
W lipcu ubiegłego roku poruszony zo­

stał Poznań niebywałą aferą w Banku iian  
dlowym. Dopiero dziś, po rocznem śledz­
twie, okazało się, że pierwotna suma zae- 
Iraudowanych pieniędzy zmniejszyła się 
znacznie. Na podstawie przeprowadzonej 
rewizji ksiąg ustalono, że bank poniósł 

szkodę na sumę 242 tysięcy, 
a nie, jak wykazały pierwsze obliczenia 
700 tysięcy złotych.

Głównym winowajcą całej tej afery był 
prokurent bankowy Wróblewski. Zaiste za 
wrotna była karjera tego do niedawna 
skromnego urzędnika bankowego. Jako 
praktykant bankowy przyjechał z Niemiec 
do Polski, Chaos jaki panował wówczas 
jeszcze w bankach poznańskich dopomógł 
mu do „wywindowania" się na wyższe sta 
nowśsko. Wrodzony spryt i niezwykły tu­
pet pozwolił mu omanić dyrekcję banku, 
która w Wrólewskim widziała człowieka 
rzutkiego. W krótkim czasie awansuje 

na prokurenta banku, 
i en nagły przeskok przewrócił Wró­

blewskiemu w głowie. Marzy o dalszej kar 
jerze. Szczęśliwy los przychodzi mu z po­
mocą. W czasie kilkudniowej bytności w 
W arszawie poznał piękną córkę znanego 
warszawskiego miljonera.

Znajomość ta niebawem przerodziła 
się w miłość. Wróblewski oświadczył się i 

i został przyjęty.
Dzięki pomocy finansowej teścia urzą­

dza sobie wspaniałe mieszkanie w Pozna 
ntu. Od tej chwili jednak następuje w ży­
ciu Wróblewskiego zasadniczy zwrot.

O ;le poprzednio żył skromnie, obecnie 
staje się rozrzutny. Pensja bankowa oraz 
pcmoc finansowa teścia nie wystarczyły 
tia zaspokojenie zachcianek Wróblewskie­
go. Poszukuje nowych źródeł, skąd mógł­
by czerpać fundusz na swe 
cie.

kowa. I tym razem los sprzyjał młodemu 
karjerowiczowi. Wokoło Wróblewskiego 
znaleźli się ludzie, którzy również pragnęli 
żyć i bawić się.

Podświadomy instynkt przestępców 
zbliżył ich do siebie. W Banku Handlo­
wym zebrała się

dobrana paczka urzędników, 
którym prawa własności były obce.

A byli nimi: Wróblewski, Kamiński, Mi 
chałowska, Jurdziński i Szymański.

Stworzyli oni wszyscy jedną wielką do­
brze zorganizowaną szajkę oszustów, któ 
rymi sprytnie kierował Wróblewski. Za je 
go namową poczęto początkowo fałszować 
drobniejsze pozycje, nie przekraczające 
kilkuset złotych. Uzyskanemi pieniędzmi 
dzielono się solidarnie i rzetelnie.

W tym czasie zaangażowano do banku 
w charakterze książkowej p. Jadwigę Ku­
czyńską.

Nieprzeciętna uroda oraz naturalne 
blond włosy nadały jej filmowe przezwi­
sko: platynowa blondynka.

Urzędnicy bankowi czynili wszystko, 
by w jakikolwiek sposób zyskać przychyl­
ność platynowej blondynki. Zwycięskim 
rywalem był Wróblewski, który drobnemi 
podarunkami i pięknemi obietnicami zdo­
łał zdystansować rywali.

Pod wpływem nowej „miłości" Wró­
blewski zupełnie zatracił poczucie uczci­
wości. Chcąc stworzyć dla swej bogdanki 
raj na ziemi, sprzeniewierzał coraz to 
większe sumy. Bawił się w jej towarzy­
stwie w najdroższych lokalach.

Chcąc zaimponować „platynowej Men 
dynce" postanowił wybudować wspaniałą 
willę, a w niej umieścić wyrzeźbiony akt 
kobiecy, przedstawiający „platynową blon 
dynkę". Zamiar ten też zrealizował. Tuż 

_ za Błoniami Grunwaldzkiemi powstała no 
hulaszcze ży- i wa willa, wspaniała i luksusowa. Była ona 

szczytem nowoczesnej techniki architektoszczytem nowoczesnej techniki architekto 
zrodło to było tuż przy nim. Kasa ban- | nicznej. Na dachu urządzono cudowną pla |

żę, a wnętrze willi śmiało konkurować mo 
gło z kosztownem urządzeniem

amerykańskich miljonerów.
W ogrodzie, wśród tysięcy kwiatów 

spoczęła rzeźbiona statua „platynowej 
blondynki". A wszystko to zbudował dla 
swej bogdanki, byle tylko utrzymać ją 
przy sobie.

Niespodziewana rewizja bankowa przy 
niosła rewelacyjny wynik. Wróblewski i to 
warzysze znaleźli się za kratami.

Przesłuchani przez władze zrzucali z sie 
bie winę. Jeden oskarżał drugiego. W ol­

brzymim materjaie dowodowym trudno by 
ło zorjentować się. Zawezwano rzeczoznaw  
cę, który po kilkumiesięcznych badaniach 
zdołał dopiero ustalić system oszustwa o- 
raz jego wysokość.

Badanie to wykazało, że oszuści sfalszo 
wali memorjały,

stwarzając fikcyjne konta.
Czynili to jednak tak sprytnie, że po­

przednie rewizje nie dały żadnego wyniku. 
Suma sprzeniewierzona wynosi dokła­
dnie 242 tys. złotych plus stracone odsetki.

Po 6 miesięcznym pobycie w więzieniu 
został Wróblewski zwolniony z aresztu 
s.euczego. Po wyjściu z więzienia znalazł 
się na bruku. Przyjęła go jedna z ciotek, 
dając mu dach nad głową.

Niedługo jednak cieszył się wolnością. 
Na polecenie władz prokuratorskich aresz 
towano go i osadzono ponownie w celi 
więziennej, gdzie do dnia dzisiejszego prze 
bywa.

Jak bowiem się dowiadujemy, wygoto 
wany został już przez prok. Góralewicza 
akt oskarżenia 1 wręczony oskarżonemu, 
zaś proces naznaczono na dzień 10 wrze­
śnia b. r.

Proces ten zapowiada się niezwykle 
sensacyjnie, gdyż ujawniono nowe, nie/na 
ne szczegóły tej afery. Obronę oskarżone 
go wnoszą adwotatci dr. Hejmowski i Ga­
liński.

Zebranie giełdy pieniężnej cechował na 
strój zmienny. Najbardziej wyróżniła się aC  
wiza angielska, która obniżyła się o dalsz£ 
15 gr. na 1 funcie. Pozatem Holandja straci­
ła 5 gr. na 100 fl.hol., Szwajcaria 3 gr. n.a 
100 fr. szw. oraz W łochy 2 gr. ha  100 
rach.

PIF.RY PROCENTOWE,
Prem iow a Pożyczka Budowlana ser. ■ 

45,00, Prenij. Poż. Dolarowa, serja jj' 
53,75; Państw . Pożyczka Konwersyjna 65.00 
Konwersyjna Pożyczka Kolejowa 1926 (  
59,25; Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 71,l3,i 
Listy Zastaw ne Banku Rolnego 83,25; List) 
Zastaw ne Banku Rolnego 94,00; Listy 7-a ' 
staw ne Banku Gosp. Kraj. II em. 83,25; LI- 
stv Zastaw ne Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00 
Obligacje Komunalne Banku Gosp. Kraj. I' 
em. 83,25; Obligacje Komunalne Banki 
Gosp. Kraj. 1 em. 94,00; Obligacje Budowli 
ne Banku Gosp. Krai. I em. 93,00; Listy Za­
stawne To w. Kr. Żiemsk. w Warszaw1* 
52,50; Listy Zast. Tow. Kred. m. W arszaw }  
74,50; Listy Zastaw ne T. Kr. m. W rszaw y  
1933 r. 61,75; Listy Zast. Tow. Kred. m- 
Łodzi 1933 r. 54,25; Listy Zast. Tow. Kred. 
m. Siedlec .33 r. 42.25.

KURSY AKCYJ.
Bank Polski 87,50; Warsz. Tow. Fabr- J 

Cukru 22,00; Lilpop 10,10; Starachowice 
11,50.

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA.

Warszawa, 1 września. Urzędowa cedu­
ła Giełdy Zbożowo-Towarowej, kursy usta­
lone na podstawie cen giełdowych: żyto sta­
re i nowe 17,00— 17,50; pszenica jednol'ta 
stara i nowa 20,00—21,00; pszenica zbierana 

■ i nowa 19,00-—20.00; mąka pszenna 
gat. I lit. B 0-45 proc. 34 —36; mąka żytnia 
I gat. 0-95 proc. 25,00—26,00; mąka razo­
wa 19,00—20,00.

Poznań, 1 września. Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu- 
Kursy ustalone na podstawie cen tranzakcyj 
nych: żyto i pszenica stare i nowe zda tn e  
do przemiału: żyto 17,75; Kursy ustalone 
na podstawie cen orientacyjnych: żyto sta­
re i nowe zdatne do przemiału 17,50— 17,75 
pszenica stara i nowa zdatna do przemiału 
19,00— 19,50; mąka żytnia 1 gat. 0-55 proc
23.50—24,50; maka razowa 0-95 proc. 19.5C 
—20,50; maka pszenna I gat. lit. A 20 proc ,
33.50—36,50.

1 \
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Dług Hanki Wolskiej
stował się. Sztuczny uśmiech grzeczno­
ści znikł z jego twarzy i teraz głowa sta

( O D W E T )
Współczesna powieść obyczajowa z  Adaptacja autoryaowaaa Kmg. B a l a x U a ja

f Hanka Wolska obrzuciła Lachowicza 
'długiem, zadowolonem spojrzeniem; ko 
chała go, gdy był przy swoich m aszy­
nach.

~ Mam bilety do ..Letniego” r,a pre 
mjerę. Prędko do domu, trzeba się prze 
brać!

Ale tego wieczora teatr nie był im 
isądzony. . ,

ROZDZIAŁ XII. 0 •'
Gdy przyjechali do willi na ul. Potoc 

fcą, Mateusz zameldował otwierając bra 
mę, że w pracowni od dwóch , godzin 
czeka pan,z którym nie mógł się doga­
dać, ogromnego wzrostu, bardzo ele­
gancko ubrany, podobno jakiś profesor 
z Wiednia.

Sinnkraft!— zawołał z bezgranfez- 
nem zdziwieniem Lachowicz. Sinnkraft, 
który, przed kilkoma tygodniami opial 
nie wyprosił go ze swego domu!,

Wyprzedził pannę Wolską, przesko­
czył jednym susem stopnie tarasu i wie 
-iał do hallu w tym samym momencie, 
kiedy profesor wychodził z pracowni. 
Spotkali się na środku przedpokoju p'od 
jamoą. po chwili weszła Hanka Wolaka.

Herr Lachowicz!-  powiedział g ł o ­
śno niespodziewany gość.

Zdawało się, że obaj mężczyźni wpa 
dna sobie w  objęcia sławny ijczony \ 
skromny, nieznany inżynier polski Jed­
nak do tego nie doszło. Profesor Sinn­

kraft pohamował się i usiłując nadać 
swej bytności charakter przypadkowej 
rewizyty, złożonej z okazji przyjazdu 
do W arszawy w jakiejś innej sprawie, 
powiedział:

~  Postanowiłem odwiedzić pana. Je­
stem pierwszy raz w  W arszawie i bar­
dzo mi się podoba u was. Przedew szyst 
kiem rzuca się w  oczy duża ilość ład­
nych kobiet. Ta pani jest wyjątkowo 
piękna. Małżonka?

Zaskoczony nieco Lachowicz podpro­
wadził profesora do dziewczynjT;

~  Ona nie ma nazwiska— oświadczył 
dumnie, lecz z pewnym pośpiechem, 
świadczącym o zakłopotaniu. — Nazvwa 
my ją Han. Tak. Całkiem poprostu Han!

Profesor Sinnkraft schylił się przed 
kobietą, której trzeba było wierzyć bez 
zastrzeżeń, że naprawdę tak się nazy­
wa; uczynił to z  taką naturalną swobo­
dą, jakby było rzeczą jasną, że innego 
imienia nosić nie mogła.

Zasiedli w głębokich fotelach dokoła 
kominka. Zapanowało naprężone, ner­
w ow e milczenie. Przerwał je Lacho­
wicz:

Wolno zapytać, czemu zawdzięcza­
my zaszczytną wizytę pana profesora?

Profesor obrzucił go przenikliwem 
spojrzeniem, w łożył ręce w  kieszenie 
spodni i zaczął wstawać. Był tak w iel­
kiego wzrostu że sam proces wstawa­
nia zajął sporo czasu. W reszcie wypro

ła się podobna do głow y drapieżnego 
ptaka.

— Dobrze, panie Lachowicz będę 
szczery. Przyjechałem do W arszawy 
specjalnie poto, by pana zdemaskować!

— O, panie profesorze, to nadzwy­
czajnie uprzejmie z pańskiej strony — 
rozpromienił się Lachowicz.

Pojechali do ..Oazy”, ponieważ La­
chowicz nie uznawał innej restauracji i 
przytem miał przeczucie, że to zrobi do 
bre wrażenie na jego gościu. Nie omy­
lił się. Przedewszystkiem  olbrzymi bu­
fet z lodownią elektryczną, zastawiony 
mnóstwem różnych zakąsek wyw ołał 
głośne zachwyty Sinnkrafta — takiego 
bufetu dotąd nie widział. Trudno było 
uwierzyć, że ten wytwornie ubrany 
pan o manjerach światowca, lubiący do 
brze zjeść i przywiązujący do tego nie­
poślednie znaczenie, był tym samym ge 
njalnym uczonym, który przez odpowie 
dnie przepuszczenia promienia światła 
przez szklaną kulę dał możność na w ew  
nętrznej powierzchni fluoryzującej w i­
dzieć elektrony.

Usadowili się w  loży. Lachowicf ze 
szczególną uwagą ułożył menu, zamó­
wił trunki; chciał wprawić profesora w  
dobry humor i zjednać go sobie.

Nic nie znacząca rozmowa urwała 
się, gdy podano konjak, czarną kawę o 
silnym aromacie i kilka pudełek cygar, 
które inżynier przysunął do gościa. Ja­
kiś czas palili milcząc.

Nagle Hanka Wolska zauważyła, że 
twarz Sinnkrafta w  jednej chwili zmieni 
ła wyraz, stała się surowa, niedostępna 
i zimna; zapomniał o obecności pięknej 
kobiety przy stole, skierował na Lacho 
wicza ostre, przenikliwe spojrzenie i po 
wiedział zmienionym głosem:

— Więc jak to było? Eter we 
wszechświecie chciał pan wprawić W 
ruch? Zdaje mi się, że tak pan sformuło 
wał swój pomysł!

— Dokładnie tak! —odpowiedział La 
chowicz z promiennym uśmiechem. — I 
w ów czas pan mnie nazwał utopistą.

— Rozważyłem  pańską ideę i dosze 
dłem do wniosku, że w  niej może być 
ziarnko prawdy. Ziarnko!. . .— zaak­
centował. —Postanowiłem gruntownie 
zbadać sprawę. Wolę sto razy doznać 
zawodu, niż raz zlekceważyć lub przeo 
czyć. —Rozpalił gasnące cygaro. —Skon 
struował pan jakąś nadzwj^czajną dyna 
mo?

— Przy użyciu obu generatorów uzy 
skuję prąd o m ocy ponad pięćdziesiąt 
miljonów wolt. Taka siła powinna w y­
starczyć na to, by poruszyć eter. Jak 
pan profesor sądzi?— zapytał łagodnie-

Sinnkraft zaczął kasłać; widocznie 
razem z dymem wciągnął do gardła o- 
kruszynę tytoniu. Nie odpowiadał. Jegó 
twarz spochmurniała, wyrażając skraj­
ne niedowierzanie.
ka był nonsensem, oczywistem  s z a le ń ­
stwem. jednak utkwił głęboko w gło­
wie uczonego; im dłużej zastanawiał sie 
tern więcej bladła oczyw istość n o n se n ­
su. Zrobił ręką niezdecydowany ruch. 
który nie miał nic wspólnego z dawnyfl1 
rozmachem pewności siebie, ale Lacho 
wicz powstrzymał go, prosząc o chwile 
cierpliwości; chciał jeszcze coś d o d ać , 
lecz teraz nie był zdolny mówić: kurcz 
chwycił za gardło, krople potu zrosiły  
czoło. Hanka Wolska, której udzielił 
nerwowy nastrój obu mężczyzn, pogła  
skała pieszczotliwie rękę L ach ow icz8.' 
podniosła mu do ust szklankę z winett1 
namawiając do wypicia. Zrobił kilka H 
ków, trochę wina przelało się na obTu*

(D. fc

!
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Protest publiczny młodych Belgijeki S tr o jn e
W alka z ja sk raw ą  niem oralnością.

, Związek katolickiej belgijskiej miodzie 
test2eńskiei (ACjBF) ogłosił ostatnio pro- 

Publiczny następującej treści:
»Wbrew riiemoralności afiszów, publika 

4 ’hWi:Stawianych w kioskach, w -  itry- 
j;,s, kin i niektórych magazynów, wbrew 
%, rawej niemoralności plaż i pewnych 

> wykazałyśmy, że istnieje młodzież żeń 
dzielna i czysta,

?,eja ogniska domowego w przyszło- 
L ’ gwarancja pomyślności dla kraju i spo 

^listwa.
i,0 młodzież domaga się, by nie dawa- 

°brazu tego, co w czynie karalne jest

przez prawo. Domaga się,
by ją respektowano.

Domaga się skutecznych zarządzeń dlj 
powstrzymania nadużyć, będących hańbą 
dla narodu cywilizowanego.

Czy widząc 50 tysięcy młodzieży usly- 
szy się wreszcie jej głos? Czy zacznie się 
działać?

Jesteśmy zdecydowane nieść nad?l 
naszą krucjatę.

żądamy, by władze wystąpiły, by pjmo 
gły nam rodziny chrześcijańskie, by mło­
dzież w szlachetnej reakcji przykładem 
swym nas poparła".

leKkoatletki
Kobieta pozostanie zawsze kobietą.

„Daily Express" opisując zaw ody  
m iędzynarodow e kobiet, jakie m iały  
miejsce w tych dniach w Londynie, 
s tw ie rd za  że kobiety atletki

nie zatracają kobiecości.
Okazuje się, że olbrzymki Niemki pod­
biły serca  Londyńczyków . O Polkach 
— ani słowa, zato korespondent Daily 
Expressu  zach w y ca  się walkirjami z 
Berlina.

W  W om en 's  Automobile Club odby­
ła się z racji zaw odów  herbatka dla 
250 atletek.

Halik mnicha zamiast błyszczącego munduru.
Hie w o l n g c y  m o r z a .

Dom marynarzy w Hawrze.
•lak H avre , w e  wrześniu.

^ i a t  We w s z y s tk *ch niemal portach 
Prze- f ’ w  H aw rze  zrobiło się- zanadto 
by R o n n ie ,  H a w r sta ł  się za obszer- 
życj Ulbrzym ie tereny , dawniej pełne 
ku DnriZaiTlarIy’ P0(iobne do ławic pias- 
$U d o tp Zas odPły w u : P rzy p ły w  k ry zy -  

T 0 _nąl tych  miejsc i spustoszył je.
d •
kąt . ,

Sżym a} tam  Panowała. Celem na- 
o dowiedzieć się od m ary n a -  

'ch doJT a J6St Przy czy n a’ k tóra  Pcha 
kią juź -eg? zawodu, w  kraju, gdzie nie 
So m 0 rt Wleżeg0 en tuzjazmu dla w łasne

Ale w ’J ak u nas> 
r Pustoszaf , rcie- w  trzech czw artych
biał0ł iau ytn> m a ry n a rz y  jest 
1 ~ hszcz5 f dookoła zam arłego

się od basenu do basę-

spustoszył je.
^ ian n  n  oglądaliśm y przed paru

, w Dunkierce i stropiła  nas pust
Ka tam  panow ała . Ce

łzy * dowiedzieć się od 
1 - * Jaka *

równie
p>. ,

hu, widli!!^ ** od basem» 
elismy tylko

hiezat 6 anchohlwych emerytów,
botn, rUdnionych przew oźników , bezro
tlzj h p racow ników  dokow ych — lu- 

~ ^ l i c z ą c y c h ,  pogrążonych  w nudzie. 
s.te b y ły  czyściutkie bary , pach- 

MacP Sin'em i farbą, o niewielkich ok- 
kje 7  ozdobionych geranjami. Wiel- 
stai an y unosiły ku niebu bezczynne 
iu t ra m io n a . . .  W obec  tego zasto- 
2ohar, a b y ł°  udać się gdzieindziej, by  
'’aj]er. w  ruchu „ludzi m o rza” . P o  
do q  z.e informacje sk ierow ano nos 
ką];^' ^o lom bana ,  do Hawru. Nie szu­
t r y  długo tego dobroczyńcy  m a iy -  
W . * J ,0Wszpchnie znanego w  por >1? 
^>sk , m ' stosie różnych rumo- 
Noi , Ujrzeliśm y t rz y  s ta re  działa, z 
tk t j / '11’ Pokry te  p a tyną  lat. Na k.U- 
tę . 2 dział zasiad ły  t rz y  kobiety, z - j ę  

vdimr°Wanlem skarpe tek  i doglądające 
^ c t .  -eśnłe dzieciarni, baw iącej się 

Na nasze zapy tan ie  o ‘ jen 
Pit, moana odpow iedzia ły  jednogłoś­

ną 7* To bardzo  blisko. Ulicą Kościel- 
J.a Zejdą panow ie na b u lw ar  adm ira-Mi°Uchez. Na rogu  znajduje się Dom

5| Vfiarzy. 
l i ^ t y t u c j e  tego rodzaju znajdują

w e w szystk ich  portach
tą;

się 
francu-

M arynarze  są s tałym i w edrow -
a  jak chce francuskie p rzysło- 

” toczący  się kam ień

1$ %

ponadto darm ow e rozryw ki,  
^ e c z n e  informacje, a p rzed ew szy s t-

Nje nie narasta mchem’
l|os zdobyw ają  więc pieniędzy. Za- 
^ czpn° się za tem  o to, by  s tw o- 
PpS{. °środki, w  k tórych  p rz y  każdym  
o c *u w  porcie mogliby zdobyć nietyl 

t)ie 2Vste schronisko i zd ro w e  pożyw ię 
D k ;  a l e

^ 0j cenniejsze od chleba, otoczenie 
Jfkie, niemal rodzinne, k tórego  brak  
gwsze.
^ ?zystkie w yznan ia  spo tka ły  się w 

fey,.z,edzinie miłosierdzia: jest s tow a- 
£ taZen*e . katolickie A. M. I. C. (Aposto 

'M rriar’s Internationale Concilium) tj 
5 v5y h a ro d °w a  federacja apostolska 

co ^ aryna rzy ,  jest protestancki F ran- 
e-r*can ub w  Marsylji, Mur.i-

Uy dom m a ry n a rz y  w  Dunkierce

itd. H aw rski dom m ary n a rzy  jest dzie 
łem centralnego s tow arzyszen ia  instytu 
cyj morskich (Association centrale des 
O euvres  de mer), k tórego  dobrodziej­
s tw a  są niezliczone.

Zbudow ano w  sam em  centrum  dziel 
nicy portow ej wielki, jasny gmach, mi 
ły  i w ygodny. Tutaj za jakie piętnaście 
franków  dziennie m ary n a rz  spędzić mo 
że ca ły  swój urlop ku sw em u najw ięk­
szem u zadowoleniu.

O dy b re tońscy  m ary n a rze  linji trans 
atlantyckiej na pięć dni zawijaja do 
portu  w  H aw rze , sp row adzają  na ten 
okres  swoje żony, gdyż są pokoje re ­
ze rw ow ane

dla par małżeńskich.
Zam ieszkać tutaj mogą ludzie w sze l­

kich narodow ości 1 w yznań , o ile są ma 
rynarzam i. W s z y s c y  za rów no  witani 
są z otwartym i rękoma. Ale jeżeli któ 
ry  z nich potrzebuje pociechy religij­
nej, udać się może do niewielkiej k a ­
plicy na czw artem  piętrze gmachu, 
gdzie przyjm ie go Ojciec Colomban, ka 
pelan miejscowy, w  habicie i sandałach 
na bosych stopach. Jes t  bow iem  Kapu 
cynem.

Zastaliśmy go w  podziemiach gm a­
chu, zajętego rozmieszczaniem  na ścia­
nach flag w szystk ich  państw , w śród  fre 
sków  m alow anych  przez m arynarzy .

T w a rz  ojca Colombana należy do 
najbardziej w zruszających, jakie k iedy­
kolwiek oglądaliśmy: oblicze jego o 
oczach błękitu nieba i m órz jest niemal 
p rze jrzys te  i w  na jw yższym  stopniu 
uduchowione. Jego p rzy s ło w io w a do­
broć rozg rzew a w szystk ie  serca.

Niezawsze nazy w ał się Ojcem Co- 
lombanem. W  okopach pod Dixmuide do 
w odził s trzelcami morskimi. Został na 
grodzony  k rzyżem  w alecznych  i legją 
honorową. B yt w ów czas  kapitanem  fre 
g a ty  Lefebvre . P o  śmierci żony zm ar­
łej po wojnie zamienił m undur oficera 
m arynark i na habit. O tacza go miłość 
pow szechna i wielkie uznanie.

Zaprow adził nas —jak prosiliśmy— do 
re fek tarza m ary n a rzy ,  zebranych  na 
wesołej rozmowie. W ieczorem  zaś przy  
stole ojca Colombana poznaliśmy dwu 
m łodych oficerów m arynark i,  k tórych

zagadnęliśmy w interesującej nas kw e- 
stji powołania.

— Co do mnie — rzekł jeden z 
nich — niema w tem żadnej zasługi 
własnej. Należę do rodziny m ary n a r ­
skiej i od dzieciństw a już zostałem do 
tego p redes tynow any . Inaczej ma się 
sp raw a  z moim tu obecnym  Kolegą. 
Zaw sze s łysza ł zew  m orza i na niem 
spędzi swoje życie.

— To p raw d a  — rzekł tam ten — 
miałem spokojną przyszłość  zap ew n io ­
ną w m em  rodzinnem mieście. Ale od 
lat najm łodszych coś ciągnęło mnie na 
morze. Jes t  to pociąg ponad w szy s t­
ko silny. P roszę  tylko zapy tać  m aryna  
r z y . . .

Idąc za tą radą, udaliśmy się do sali. 
Tam  zaraz  zagadnęliśmy czterech ju­
naków. zajętych gra b ilardową:

— Dlaczego panow ie zostaliście m a­
rynarzam i ?

P ie rw sz y  rzekł: „Dla podróży” .
Drugi: „Poto, by  żeglow ać na m o­

rzu. . . ”
Trzeci powiedział poprostu: „Dla­

tego. . . ”
C zw a r ty  w padł w zadumę. W resz  

cie p rzyznał:
— T ak sie z ło ż y ło . . .  Ale teraz nie 

chciałbym już zm ia n y . . .
— D laczego?
— C zy  ja w i e m ? . . .  C złow ieka ciąg 

nie m o rz e . ..

— One są tylko w tedy  podobne du 
m ężczyzn, gdy w alczą na  stadjonie - 
pisze Daily E xpress — na herbatce  k aż ­
da z nich to obłok z gazy, tiulu, w s tą ­
żeczek, z, k tórego

wyłania się malowana buzia.
Nie chciałem w ierzyć, że te ży w e obło­
ki, sunące po m uraw ie  ogrodu, strojne w 
szerokoskrzyd łe  kapelusze i koronki — 
są  temi samemi kobietami, k tóre w czo­
raj sza la ły  na stadjonie. Ludzie m y ś li ,  
że każda lekkoatletka jest podobna do 
sm agłego draba, o tw a rz y  spalonej wi­
chrem, że m a spierzchnięte i żylaste  rę ­
ce i t. d. Nic podobnego. P rzec ię tna  a- 
t letka — czy  to będzie Polka, Szwedka, 
czy  Jugosłow ianka, Czeszka, albo Dun­
ka — poza stadjonem  maluje się i stroi 
i pod tym  w zględem  różni się od An­
gielek. T ak  się malują i takie k ładą na 
siebie zadziw iające stroje, jakich w ięk­
szość Angielek nie chcia łaby w łożyć . 
Angielska ekipa, o raz ekipy z W łoch Po 
łudniowej Afryki i P a le s ty n y  w y s tęp o ­
w a ły  i poza stadjonem  w m undurach. 
Zato pozostałe sportsw om en zadziw ia­
ły  rzucającem i się w oczy sukniami. ,

— Przy jrzy jc ie  się naprzyk lad  Niem 
kom — oto dwie uśmiechnięte, eleganc­
kie Niemki piją herba tę  w ogrodzie. 
Fraulein M au e rm ay er  ma na sobie ja­
sk ra w o  niebieskie jedw abie — a d w a­
dzieścia cz te ry  godziny temu — napól 
naga w yw ija ła

ośmiofuntowym ciężarem  
i sk ak a ła  jak łania. Inna panna w nie­
s łychanym  lazurow ym  tailleur — w zbi­
jała sie w czoraj na stadjonie w niebo, 
z pom ocą tyczki, usiłując pobić rekord 
wysokości skoku. To Fraulein Grieme.

Inne paradu ją  w  ciężkich złotych, 
p la tynow ych  1 sreb rnych  kolczykach. 
Są i takie co nie zdejmują ich naw et 
podczas treningu. F rancuska  ekipa fa­
na tyczek  koszyków ki,  w alczy ła  na sta 
djonie z taką zawziętością , że przypomi 
nała

gromadę brutalnych chłopaków,
gra jących  w  rugby. T ym czasem  te sa ­
me dziwożony z jaw iły  się na herbacie 
automobil-klubu. spowite w  kolorowe 
szyfony  i koronki, w  słom ianych i ko­
ronkow ych  kapeluszach, wielkich jak 
parasole. Nie zapom niały  polakierow ać 
paznogei na czerw ono, n iktby nie do­
myślał się naw et,  że b ia łoróżow e rącz­
ki zakończone koralow em i rubinowc- 
mi pazurkam i potrafią grzmocić z całej 
siły i z ad aw ać  bolesne razy . W alkirie 
— w y g ląd a ły  jak m anekiny z domów 
mody. na Bond Street...

Kobieta pozostanie zaw sze  kobietą.

Pogrzeb żony hindusiego posła.
C iało na pachnącym  stosie .na

W Londynie zmarła żona posła pań­
stwa Nepal (łndje) księżna Shoumscher- 
Jung. Mąż jej generał Bogadur-Ragnia, któ 
ry znajdował się wówczas we Włoszech, 
przybył aeroplanem do Londynu już po 
śmierci swej żony. Zwłoki nieboszczid, 
zgodnie ze zwyczajem jej ojczyzny, zosta
»y

spalone na stosie, 
z zachowaniem wszystkich ceremonij reli 
gji hinduskiej. Według starodawnych Ua- 
dycyj, podczas pogrzebu wzbronione jest 
używanie skórzanych przedmiotów, to też

Wolna na żydowskiesn wesoiu.
lO ofiar wyrostków,

Ze Złoczowa donoszą:
P osterunek  P . P . w  Białym  Kamie­

niu prow adzi dochodzenia w  spraw ie  
napadu na gości w ese lnych  w Uszni, 
pow. Złoczów. W  nocy odbyw ało  się 
wesele u kupca A braham a Zeislera, 
k tó ry  w y d aw ał  zam ąż sw oją  córkę 
M ałkę za handlarza koni w  Glinianach. 
Jakiera. U roczystościom  w eselnym  prze 
szkadzało grupa w y ros tków , pochodzą­
cych z Uszni, k tóra obstąp iw szy  dom 
weselny, rzucała  kamieniami w  okna. 
Dopiero około północy udało się na­
czelnikowi gminy w raz  z p rzechodzą­

cym  tam tędy  posterunkow ym  
rozpędzić spraw ców ,

któ rzy  jednakow oż nie dali za w y g ra ­
ną i urządzili zasadzkę  na gości w ese l­
nych w pobliskim lesie.

Kiedy nad ranem  goście poczęli 
się rozjeżdżać do domów w Złoczo­
wie i Sassow ie  furmankami, napadła 
banda w y ro s tk ó w  z kijami i rew o lw e­
rami w ręku na nich, bijąc kobiety, męż 
czyzn i dzieci, rabując kilka torebek z 
pieniędzmi i na odchodnem  oddając kilka 
s t rza łó w  rew o lw ero w y ch . Pobici p ra ­
wie do nieprzytomności zostali Gina

służba zakładu pogrzebowego 1 wogóie u- 
czestnicy konduktu powinni byli

kroczyć za trumną boso.
Jednak przeszkoda ta została ominięta w  
ten sposób, że wszyscy włożyli na nogi 
płócienne pantofle na gumowych podesz­
wach i obcasach.

Obrzęd spalenia ciała odbył się w Kre- 
matorjum około wsi St. John. Przechodząc 
ulicami tej wsi, uczestnicy orszaku żałobne 
go rozsypywali po obydwóch stronach 
srebrne i miedziane monety na znak tejto, 
że nieboszczka nie potrzebuje więcej 

dostatku ziemskiego.
Trumnę z ciałem księżny umieszczono na 
stosie szlachetnego drzewa w podwórzu 
krematorjum. Po modłach duchownego hin 
duskiego, stos został podpalony. jednocze-| 
śnie ze spaleniem specjalnych wonnych 
pachnideł, które rzucano do ognia. Podczas 
ceremonji spalenia zwłok byli obecni tylko 
Hindusi. Prochy żony posła zostaną p -/e-  
wlezione do Indjl, gdzie zostaną rzucone w 
mętne fale świętej rzeki Gangesu. J. K.

G roskopfówna, C ecylja  Jak ierów nrt 
Paulina B erencrow a, M arkus Ochsne-i 
haut, Emanuel Ochs. Leon Szwadron 
oraz kilkoro dzieci. W sz y sc y  oni musie­
li zaw róc ić  do Uszni, skąd  dopiero pod 
ochroną członków Związku S trze leck ie  
go w Uszni, udało im sie wrócić ca
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już teraz należy zabezpieczyć się ■■
ed grypą i anginą.

Isssisl, SKicSinnie i mumia uiatwiaja zakazanie.
Zbliża się jesień, a z nią okres grypy i 

anginy.
Slota, bioto, wilgotne i zimne powietrze, 

nieodpowiednie ubranie, zaniedbania w 
utrzymaniu czystości ciała, szczególniej zaś 
jamy ustnej — tego stałego siedliska wszel­
kiego rodzaju drobnoustrojów — oto głów­
ne przyczyny powstawania grypy j anginy. 
Do dalszych zaliczyć należy złe odżywianie, 
wyczerpującą pracę fizyczną i umysłową 
oraz wszelkiego rodzaju nadużycia, jak np. 
alkohol, prowadzące do wyczerpania orga­
nizmu i tern samem do osłabienia jego od­
porności.

źródłami szerzenia się są: jazda 
w przepełnionych wagonach 

tramwajowych, kolejowych, autobusach, kil 
kugodzinne przebywanie w źle przewietrzo­
nych i przeludnionych salach szkolnych, od­
czytowych, kinowych, restauracyjnych, bi­
lardowych ; t. p., a także stłoczenie w pry­
watnych mieszkaniach, pracowniach i t. d.

Przenoszą się one z jednego człowieka 
na drugiego najczęściej za pośrednictwem 
t. zw. zakażenia kropelkowego to jest przez 
dostanie się wraz z wdychiwanem powie­
trzem do jamy nosowej i ustnej lub przez 
osiadanie na twarzy w okolicy tych jam 
maleńkich kropelek, wyrzucanych ze wspom 
nianych jam na dosyć znaczną przestrzeń 
przez zakażonego osobnika

przy kichaniu, kaszlu, pluciu 
lub głośnej mowie. Dalej można się zara­
zić przez obcowanie bezpośrednie z chory­
mi orazr przez wszelkiego rodzaju cało­
wanie.

Ażeby zabezpieczyć się przed zaraże­
niem grypą, anginą i łnnemi tego rodzaju

chorobami należy przedewszystkiem unikać 
tego wszystkiego, co wyczerpuje ustrój i 

osłabia jego odporność.
Przeciwnie należy tę odporność wzmacniać 
przez utrzymywanie ciała w należytej czy­
stości i odpowiednie odżywianie. Pedan­
tycznie wprost trzeba dbać

o czystość jamy ustnej.
Dalej unikać bezpośredniego obcowania z 
chorymi oraz odgradzać się we wszelki mo­
żliwy sposób od ludzi niechlujnych, którzy 
często w wagonach, czy też w salach plują 
na prawo i lewo, kaszlą lub kichają bez 
osłonięcia nosa j ust chusteczką.

W okresie grypowo-anginowym w ce­
lach zapobiegawczych należy płókać parę 
razy dziennie gardło rozczynem wody utle­
nionej (łyżka stołowa na szklankę wody 
przegotowanej) oraz żuć odkażające pastyl­
ki jak np. formamizet, panflavln 1 t. p.

GRYPA
jest naogól nietylko przez mniej uświadomio 
ne społeczeństwo lecz nawet przez dosyć 
znaczny odłam lekarzy traktowana 

z pewnem lekceważeniem. 
Tymczasem ze względu na różnorakie posta 
ci (nieżytową, żołądkowo-kiszkową, mózgo 
wą i t. d.), jakie to schorzenie może przybie 
rać jak również ze względu na przy — i po 
— grypowe powikłania (zapalenie płuc, o- 
skrzeli, jam szczękowych i czołowych, środ­
kowego ucha i t. p.) jest ona chorobą bar­
dzo poważną. Niezawsze więc przy pierw­
szych objawach grypy wystarczy przyjąć 
proszek chininy lub aspiryny, albo wypić 
coś „mocniejszego" — w rodzaju „trzech z 
pieprzem i dwóch bez pieprzu" na poty.

Do pierwszych i ogólnych objawów gry­

py zalicza się wysoką gorączkę, czasami po­
łączoną z dreszczami; wybitne osłabienie i 
rozbicie, łamanie w kościach, bóle głowy i 
t. d. Bywają jednak przypadki, że przy do­
syć charakterystycznem ogólnem osłabieniu 
i rozbiciu oraz innych objawach temperatu­
ra przez pewien czas utrzymuje się na nie­
znacznej wysokości 37,1 st. — 37,2 st., aby 
później raptownie skoczyć wysoko. Ta po­
czątkowo niby lekka i lekceważona forma 
grypy wraz ze skokiem temperatury objawia 
się ciężkiem zaatakowaniem tych, czy innych 
organów, kończącem się w dosyć znacznym 
odsetku śmiercią.

Mając więc na względzie równorodność 
postaci jak również niezmiernie przykre po­
wikłania nie należy grypy nawet w pierw­
szych początkach lekceważyć i stosować 
środki, jakie pomogły przyjacielowi lub zna 
jomemu, lecz należy natychmiast 

wezwać lekarza, 
który dzięki swojej nauce i długoletniej ob­
serwacji przeróżnych form na podstawie 
szczegółowego zbadania organizmu może za 
stosować leczenie, odpowiadające jego in­
dywidualnym właściwościom.

ANGINA
— zapalenie migdałków podniebiennych jest 
też chorobą, o której mówi się z pewnem 
lekceważeniem. A jednak choroba ta dosyć 
często komplikuje się takiemi powikłania­
mi, jak zapalenie nerek, wsierdzia, stawów, 
ogólne zakażenie, ropnie okołomigdałkówe 
i t. p. Pierwszemi objawami jej są: bóle 
przy przełykaniu, bóle głowy, dreszcze, wy 
soka (dochodząca do 40 st. i więcej) go­
rączka, bóle w mięśniach, uczucie ogólnego 
rozbicia. Migdałki są pokryte punkcikowate

p o d s ł u c h a n e
ŚRODEK NASENNY.

— Proszę, ma pani receptę na śro­
dek nasenny. W ystarczy na dwa tnie*

si£*c e - , . . ~bre— Panie doktorze, ale ja nie cucę
tak długo spać!

MEDYCYNA.
Pan Heljodor udał się do doktora* 

Lekarz zbadał go skrupulatnie i oświat1 
czył:

— H m . . .  niedobrze jest z panem-*-'  
Operacja jest konieczna!

— A ile to musi kosztow ać?
— Trzysta złotych.
—  N iestety, nie mam tyle pieniędzy'
— Może pan p ożyczy  u kogo?
— Nie mam zupełnie do kogo si? 

zw rócić!
— Ha, trudno, w obec tego spróbu)e' 

my dać panu na przeczyszczenie!

ZAGALOPOWAŁA SIĘ.
Mąż: — P om yśl Halinko, twój da^' 

ny narzeczony z którym zerwał®- 
przed dwoma laty, zastrzelił sw ą żom 
spowodu ujawnionego wiarołomstwa*

Żona: — Co za szczęście , że n,e 
w yszłam  za niego zamąż!

RADOŚĆ.
Głąbek otrzym ał podw yżkę p ła c^  

Cała rodzina c ieszy  się z tego powa* 
du. Głąbkowi to nie w ystarcza. Zwrar 
ca się do żony: — Kundziu, daj złote! 
rybce jeszcze jedną porcję m rów czyd1 
jajek, dzisiaj chcę w idzieć dookoła sie* 
bie same uśm iechęte tw arze.

mi biało żółtemi nalotami. Ponieważ, jak 
widać z ogólnych objawów, angina nie jest 
zachorzeniem czysto miejscowem, lecz 

zakaża cały ustrój, 
przeto i przy tem zasłabnięciu, jak wogóK  
przy każdem, należy, nie zwlekając, zwró­
cić się o poradę do lekarza i tylko do leka' 
rza.

ras
LILY N1COLESCO.

Bliźniaki.
Dymitr i Stefan kochali się jak rodzeni 

bracia mimo że zarówno z charakteru jak i 
zewnętrznego wyglądu nie byli do siebie po­
dobni:

Pierwszy — blondyn o wysmuklej syl­
wetce — łagodny był w obejściu, wrażliwy 
i subtelny z natury.

Drugi, mężczyzna przysadkowaty i jak 
cygan czarny, gruboskórny był, szorstki w 
obejściu i egoista stuprocentowy.

Domy ich w Bukareszcie otoczone ogro­
dem pełnym woni bzów i róż, rozdzielone 
były parkanem żelaznym w dużą kratę, 
przez którą przyjaciele od lat dziecinnych, 
mogli od biedy uścisnąć się za ręce.

Dymitr mając lat trzydzieści pięć zaczął 
publikować swe powieści i poezje, cieszą­
ce się dużem powodzeniem.

Steian natomiast zajmował stanowisko 
inżyniera w fabryce, zarabiając trzy razy 
tyle co przyjaciel.

Obaj jednak niezależni materjalnie, za­
pragnęli założyć ognisko domowe i uśmie­
chem kochanej i kochającej kobiety rozwe­
selić dom.

Pewnego wieczora, po obiedzie, udali 
się do kawiarni przy ulicy Zwycięstwa. Pod 
czas gdy orkiestra grała „Rapsodję węgier­
ską" Liszta, Dymitr puszczając misterne 
kłęby dymu z papierosa wsłuchiwał się 
tęsknie w rzewne tony miłosnego romansu, 
marząc o przyszłej swej towarzyszce ży­
cia.

Wtem zadumany wzrok jego padł na 
młodą pannę o cerze jasnej i pogodnym 
wyrazie twarzy, siedzącej przy stoliku w 
głębi sali obok starszej damy.

Fala szczęścia zalała mu wnet serce na 
1  widok, że panienka zmieszana gorącem je­

go spojrzeniem spuściła powieki.
W  sercu inżyniera boska muzyka rozpa­

liła również odwieczne pragnienie człowie­
ka: kochać i być kochanym. Zauważył

jednocześnie niemą rozmowę twarzy swego 
przyjaciela i nieznajomej młodej panny, na 
którą spojrzawszy uczuł nagle, że dla zdo­
bycia pocałunku jej warg ponsowych, go­
tów był zerwać przyjaźń wiążącą go od lat 
dziecinnych z Dymitrem.

Na szczęście dla obu, w chwili gdy or­
kiestra kończyła grać „Rapsodję węgier­
ską" dwie osoby weszły do kawiarni: ele­
gancko ubrany mężczyzna w średnim wie­
ku i młoda panienka zadziwiająco podobna 
do tej, którą kochali już obydwaj.

W pierwszej chwili Stefan myślał, że u- 
legł niezrozumiałej jakiejś mistyfikacji, 
wówczas dopiero, gdy przybyli skierowali 
się ku stolikowi w głębi, zajmowanemu 
przez młodą panienkę w towarzystwie star­
szej damy, inżynier zrozumiał, że ma przed 
sobą dwie bliźniaczki.

Wnet twarz jego, pochmurna od wzbie­
rającej w sercu zazdrości rozjaśniła się.

— Co za dziwny zbieg okoliczności — 
szepnął nachylając się do towarzysza swe­
go, który na widok sobowtóra swej ukocha­
nej osłupiał ze zdumienia — że my obaj o- 
glądając się za żoną spotykamy dwie kobie­
ty tak podobne do siebie, że wypadnie nam 
chyba rzucać kości o nie.

I wsuwając napiwek do ręki przechodzą­
cego chłopca spytał go:

— Czy znasz te dwie panny siedzące 
przy stoliku w głębi sali?

— A jakże! — odparł — przychodzą tu 
od czasu do czasu z rodzicami spędzić 
czór u nas. Są tak podobne do siebie, 
trudno je rozróżnić. Tej, która siedzi cl*- 
matki Lizica na imię, drugiej zaś Sandica. 
Ojciec ich jest dyrektorem banku. Mieszkają 
przy bulwarze Elżbiety Nr. 19.

Udzieliwszy naprędce tych informacyj, 
chłopiec pośpieszył obsługiwać napływają­
cych gości, podczas gdy rozpromieniony 
inżynier nalewając szampana do kielichów, 
odezwał się do przyjaciela z humorem:

— Musimy, bądź co bądź, zrobić wybór 
nim się dowiemy czy śliczne te panienki ze­
chcą nas uszczęśliwić. Zagrajmy w orła 3 
reszkę. Zgoda?

Jak chciał tak zrobili: Lizica przypadła 
Dymitrowi w udziale, Stefanowi zaś Sandi­
ca.

W parę miesięcy potem dwaj przyjaciele 
ożenili się istotnie z bliźniaczkami tak ude­
rzająco i zwodniczo podobnemi do siebie, 
że mężów swych wprawiały nieraz w kłopot 
gdy były razem.

Nie dość bowiem, że rysy twarzy, cerę, 
kolor włosów, wzrost, figurę, głos i usposo­
bienie miały jednakowe, lecz ubierały się 
również identycznie: zwyczaj od którego nie 
chciały za żadną cenę odstąpić. Nosiły więc 
zawsze te same suknie, okrycia, kapelusze t 
parasolki nawet.

Bliźniaczki jednakże nie były jednakowo z 
losu swego zadowolone: o ile Lizica zakocha 
ua w mężu była bezgranicznie u jego bo­
ku szczęśliwą, o tyle Sandica czuła się nie­
szczęśliwą w pożyciu z brutalnym w obej­
ściu, popędiiwym inżynierem, kochając przy 
tem wbrew prawu i zdrowemu rozsądkowi 
literata — Dymitra.

Nigdy jednak nie zdradziła się z uczu­
ciem swem przed siostrą; nigdy żadna skar­
ga nie padła z ust jej; nigdy nie dala Stefa­
nowi poznać; że nuży i nudzi ją, gdy godzi­
nami całemi prawił żonie o pieniądzach i 
interesach!

Obie pary małżeńskie spędzały wakacje 
w Braszowie.

Pewnego pięknego ranka sierpniowego 
podczas gdy Stefan z Dymitrem zajęci by­
li pracą w willi, wynajętej do spółki, bli­
źniaczki ubrane w identyczne kostjumy spor 
towe wybrały się na szczyt góry Tampa.

Lizica, nie mająca żadnych sekretów 
przed siostrą, powtórzyła jej po drodze sło­
wa męża, które tuląc ją do serca dziś rano 
powiedział;

„Gdybym stracił cię kiedykolwiek, naj­
droższa, złamałabyś nietylko serce moje, 
lecz i karjerę moją, którą kocham rów- 
wnież".

Po godzinie marszu ścieżką wijącą się 
serpentyną po górze siostry doszły do coka-

łu, na którym stał dawniej posąg ArpadSi 
zdobywcy Węgier.

Miasto karłów — zauważyła Lizica 
przyglądając się wraz z siostrą wspaniałej 
panoramie Braszowa; poczem cofnąwszy się 
o kilka kroków oparła się łokciami o para­
pet okalający łysy szczyt.

— Ostrożnie! — zawołała zaniepokojona 
Sandica, widząc że siostra wyciąga ramię 
po dziki kwiat, rosnący z zewnętrznej str° 
ny muru — nie przechylaj się tak bar­
dzo!

Lecz młoda kobieta nie usłuchała jej: 
Tonąc oczyma w głąb przepaści sięgał® 
już po kwiat, gdy doznawszy nagle zawro­
tu głowy straciła równowagę i spadła ^  
przepaść.

Sandica z rozpaczliwym krzykiem zaczś 
ła biec jak szalona po wijącej się serpen­
tyna ścieżce górskiej, by zanieść do dom® 
straszną wieść o tragicznej śmierci siostry* ;

Słowa Dymitra, z któremi Lizica z wierzb 
la się Sandice brzmiały jej w uszach:

„Gdybym stracił cię kiedykolwiek, złam®' 
łabyś wraz z sercem karjerę moją, którą 
cham również".

Przyczem  tajemniczy głos szeptał jw
w duszy:

„Nie wracaj do męża swego, Stefan®*, 
Ten zapomni cię prędko, a Dymitrowi jesteś, 
potrzebna. Co ci brak, by mnie zastąpi^ 
Masz moje ciało, mój głos, mój charakter 
kochasz go, jak ja.... Nie wracaj do mę*® 
swego, Stefana".

Dopadłszy willi wnoszącej się u podnó' 
ża góry, Sandica jak urzeczona wbiegła d° 
pokoju Dymitra i zawołała z płaczem tW  
cając mu się na szyję: i

„Sandica nie żyje, najdroższy. Spadła 
szczytu góry Tampo w przepaść... Idź*" 
Idź... uprzedź jej męża!...

Dymitr przytulił do serca tę, którą uw®' 
żał za swą żonę szepcząc tkliwie:

— Ach! Gdybyś ty zabiła się ukocha®® 
Lizico, zdaje mi się, że oszalałbym z rozp®' 
czy... Nie przeżyłbym twej straty. Złamał®' 
byś wraz z sercem moiem i karjerę moi® 
mimo, że ją kocham!
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